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W niestosownej chwili.
Strajk rozpasaf się na dobre w zachodnich wojewó­

dztwach Rzeczypospolitej. Poznańskie i Pomorze go­
reje w płomień ach bezrobocia. Tu i ówdzie nawet 
pozachodzdy wybryki i działy s:ę rzeczy niewłaściwe. 
Rozgorączkowane rzesze polskich robotników dają. u- 
pust swemu oburzeniu z powodu neomal że nieznoś­
nych a w każdym razie n'eslychan'e trudnych pod 
względem gospodarczym warunków. Stany zarobku­
jące znoszą faktycznie ciężary niezwykłe i przechodzą 
okres nieróżowy.

Powody do narzekania sa. żaTe robotników są bez 
kwestii uzasadn one. Drożyzna bez kwestii się wzma­
ga. ceny nawet i na artykuły pierwszej potrzeby stale 
wzrastają. Za ubran'a i buty płaci sie coraz nieznoś­
niejsze ceny. Robotnik mający prócz siebie wyżyw ć 
także jeszcze swą rodzinę, nie potrafi mimo najlepszej 
chęci, mimo największych wysiłków zw ązać końca z 
końcem. Dołącza się jeszcze rozgoryczen'e z tego po­
wodu. że m'mo podskoczena wartości marki polskiej 
nie odpowiedziała temu nieomal w żadnym punkcie zniż­
ka cen za towary i artykuły pierwszej potrzeby. Każ­
dy człowiek pozatem ma pragnienie odłożyć coś na 
szarą godzinę, by być w danym momencie przesilenia, 
choroby, nieszczęścia lub starość' choćby tylko jako 
tako zabezpieczonym. O tern atoli-w danych warun­
kach ani marzyć nie było można. Pracodawcy nado- 
miar dążyli do obniżenia wysokich płac robotniczych.

Z drugej strony atol] należy sie zupełnie bezstron­
nie (bo tak sprawę tą traktować li tylko myślimy) za­
stanowić nad tern, że niebywale wysokie płace robot­
nicze. które doszły w okresie powojennej koniunktury 
do rzeczywiście zawrotnego poziomu, zac'ążyły prze- 
ważn e nad gospodarką pracodawcy i poczęły tamo­
wać racjonalny rozwój tak rolnictwa jako też przemy­
słu rodzimego. Zważyć pozatem trzeba, że i praco­
dawca mający dobre dochody z pewnych artykułów 
przezeń do handlu wprowadzonych z drugiej strony 
za wszystkie inne płacić musi także niemożliwie wy­
górowane ceny. Przytem dla pracodawcy powiększają 
się wydatki dlatego bardzo poważnie, że on po wiel­
kiej części nietylko w kraju musi dużo i bardzo drogo 
zakupywać, ale także z zagranicy za wysokowsrtoś- 
ciową walutę obcą (lub przewartoścowane majony pol­
skie), sprowadzać surowce, by wogóle utrzymać w ru­
chu tak ważne n:e tylko dla niego, ale w równej m e­
rze także dla robotnika i całego narodu oraz państwa 
warsztaty pracy.

Widzimy wiec. że podstawy, uzasadnione do żalów 
i żadań pewnych, które s:ę zwłaszcza na wynikłej z 
przejściowego spadku mark' polskiej drożyźnie opie­
rają, sa po jednej i drugiej stronie, acz n'e ulega wątpli­
wości, że gorzej boli zawsze tego, który największą 
względnie nędzę przechodzi.

Czy atoli moment wybrany dla przeprowadzeni 
walki o polepszenie bytu wybrano szczęśliwie?

Nietrudno bodaj bedz'e samym strajkującym robot­
nikom z jednej a up'erającym się przy swoim praco­
dawcom z drugiej strony odpow edzieć od razu. 5 iż w 
najgorszej chwili chwycono się dwusiecznego środka 
tego.

Sami doktrynerzy socjalizmu dziś niejednokrotnie 
występują przeciw używaniu tej bron' przez robotn ka 
w czasach nienormalnych, w których bez kwestii ży- 
jeiny. Wszak po każdym strajku wzrasta ponownie 
właśnie dzięki tym strajkom i ich skutkom drożyzna, 
która się ponownie daje przedewszystk em także praco­
biorcy — robotnikowi dotklwie we znaki. Czy wobec 
tego warto z rozmysłu potęgować własne nieszczęśc-e 
i obracać s'e bezustann e w błędnem kole? Do czegoz 
to ostatecznie doprowadzi?

To sama strona niejako osobista sprawy. A potem 
teraz strajk? Akurat obecnie w momencie tak przeło­
mowym. gdy idziemy do Genui?

Wszak na planowanej tej konferencji m ędzynarodo- 
wej każde z państw europejskich wystąpi z atutami 
przedewszystkiem tężyzny gospodarczej. I Prac°" 
dawcy i pracobiorcy, winni sobie uprzytomnić, że Pol­
sce bodaj niemożl wem będzie mówić swobodnie o 
polskiej tężyźnie gospodarczej, jeżeli przeciwnicy Pol­
ski, których i tam nie zbraknie, wystąpią odrazu i  
argumentem, że właśnie olbrzym e strejki przed kon­
ferencją genueńską dowodzą dobitnie, że chorobliwe 
pierwiastki biorą w polskim życiu gospodarczem go­
re. Określamy tu sytuacje możliwie bezstronnie, me 
uwzględniane żadnych momentów partyjnych, a powo­
dowani jedynie troską o presfge gospodarcze Ojczy­
zny w zagramcy. W okresie jak obecnym raczej każ­
dy obywatel polski winien nawet z zaparciem se  s epie 
i kosztem nawet wielkich ofar osobistych przyczyn ąc

Przed otwarciem giełdy z dnia 23 III 1922.
Noty psiiskie 
M m  ameryfcañskfe

7,60 
317,00

P i rozumienie w sprawie wileńskiej.
Warszawa. (AW.) 22 III. Rezultatem dzisiejszych 

rokowań prezydenta Ponikowskiego z ugrupowaniami 
seimowemi jest to, że druga cześć delegacji wileńskiej 
podpisała dziś o godz. 3 po południu akt złączenia Zie­
mi Wileńskiej z Rzeczapospoiita Polską z dnia 2 marca 
z następującym uzupełnieniem:

Podpisujmy akt powyższy w przekonaniu, że Sejm 
Rzeczypospolitej ustali statut Ziemi Wileńskiej zgodnie 
z wola ludności tej ziemi, wyrażona w uchwale Sejmu 
wileńskiego.

Rząd zastąpił wczorajszy swój wniosek następu­
jącym:

Selm ustawodawczy przyjmując do wiadomości u- 
chwaie Sejmu wileńskiego jako zgromadzenia przed­
stawicieli ludności, zapadła w przedmiocie przynależ­
ności państw *.* ej Ziemi Wileńskiej z d. 22 Ii 1922. za­
twierdzając akt złączenia Ziemi Wileńskiej z Rzeczy­
pospolita Polska 2 marca 1922. wzywa rząd do nie­
zwłocznego objęcia władzy na Ziemi Wileńskiej.

Wniosek ten, usuwający kwestie ratyfikacji aktu 
przez Sejm Wileński, ma zapewniona większość Sejmu.

Warszawa, (AW.) 22 III. Jak się dowiadujemy, 
stronnictwa bodące odpowiednikiem zespołu stronnictw 
narodowych w Sejmie wileńskim, wnoszą następującą 
rezolucje przed Sejm warszawski:

Sejm wzywa rząd, aby statui Ziemi Wileńskiej, któ­
ry ma być wniesiony do Sejmu, był zgodny z wolą 
ludności, wyrażoną w uchwale Sejmu wileńskiego.

Warszawa, 22 3. (PAT). Komisja konstytucyjna 
pod przewodnictwem p. Rataja w obecności prezydenta 
ministrów p. Ponikowskiego i ministra spraw z&gra- 
rcznych p. Skirmunta obradowała nad sprawą wileń­
ską. Na wstępie p. prezydent ministrów oświadczył, 
że 6 delegatów W fańskich, obecnych w Warszawie z 
liczby' 10, powstrzymujących się dotąd od aktu podpi­
sania aktu złączenia, złożyło swoje podp'sy na akće, 
umieszczając pod swomi podpisami, co nas'ępuje: 
„Podp sujemy akt powyższy w przekonaniu, że Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej ustali statut z:emi wileńskiej 
zgodnie z wo’ą ludności tej ziemi, wyrażona w uchwa­
łach Sejmu wileńsk ego.“ Podpisali: Witofd Bańkow­
ską ks. Ignacy Olszański, Stanisław Brzostowski, Fe­
liks Raczkowską Aleksander Zwierzyński i W ikt'r 
Czarniowski. Pozostałych czterech delegatów wileń­

skich wezwano drogą telegraficzną do Warszawy, Wo­
bec tego rząd zmienił swój pierwotny projekt uchwały 
ratyfikacyjnej, który obecnie brzmi: Uchwała Sejmu 
Ustawodawcy go o objęć.u władzy państwowej nad zie­
mią wlewką przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej. 
Sejm Ustawodawczy przyjmuje do w:adomośei uchwa­
łę Sejmu W leńsk.cgo, jako zgromadzenia przedstawi­
cieli ziemi wileńsk ej dia dania wyrazu woli ludności, 
zapadłą w dniu 20 iutego 1922 w przedrn ocie przyna­
leżności z:emi wileńsk ej. zatwierdza dołączony do ni­
niejszej uchwały akt złączenia ziemi wi.eńskiej z Rze- 
cząpospol ta Polska z dnia 2 marca 1922 oraz wzywa 
rząd, aby niezwłoczn e przejął sprawowanie władzy 
państwowej nad ziem ą w leńską. Uchwała ma być o- 
gioszona w dzienn.ku ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej i wchodzi w życie z dniem ogłoszeń a.

Nad tym projektem rozwinęła s e dyskusja, w której 
brali udział pp. Giąb.ński, Niedz ałkowski, Rataj i Sey- 
da. Po dyskusji projekt rządu przyjęto jednogłośnie. 
Następnie obradowano nad sprawa dopuszczenia dele­
gatów Sejmu wileńskiego jako posłów do Sejrtiu war­
szawskiego. Zasadn czo z żadnej strony sprzeciwu 
nie było. Podnoszono tylko wątpiiwości, czy liczba 20 
posłów odpowiada sile l czebnej ludności ziemi wiień- 
sk ej. Znaczna większością głosów uchwalono przed­
stawić -Sejmowi następujący projekt uchwały: Wobec 
tego że przynależność państwowa Wileńszczyzny jest 
ostatecznie rozstrzygiręta. Wysoki Sejm raczy uchwa­
lić: 1) Sejm Ustawodawczy uznaje 20 członków dele­
gacji Sejmu wileńskiego za posłów do -Sejmu Ustawo­
dawczego. oraz 20 zastępców za zastępców posłów, 
którzy wejdą w skład Sejmu Ustawodawczego w razie 
wygaśnięć a, lub złożenia mandatu przez tego. kogo za­
stępują. 2) Sejm poleca rządowi niezwłocznie objąć 
władzę administracyjną nad ziemią wileńską.

Następnie kluby sejmowe, będące odpow'ednik‘em 
wileńskiego zespołu stronnictw narodowych na gruncie 
Sejmu warszawskiego, wniosły projekt rezolucji, która 
brzmi: Sejm wzywa rząd. by statut zem' wileńskiej, 
który ma być opracowany przez rząd, był zgodny z 
wola ludności ziemi wileńskiej. W dyskusji, jaka sie 
nad tym projektem wyw'ązała, pp. Ubermann i N'e- 
działkowski wskazywali na to. że rezolucja ta jest jui 
bezprzedm iotowa.!^ głosowaniu przyjęto ją 14 głosa­
mi przeciw 13 przy wstrzymaniu sie od glosowania 
2 posłów z klubu NPR.

Ł o t w a  o  a r m i i  p o l s k i e ' .
Ryga, 22 II (PAT). Jeden z  najbardziej poczytnych 

dzlenn ków łotewskich Jaunakas Sinas zamieszcza wra­
żeń e szefa sztabu generalnego łotewskiego dotyczące 
armji polskiej. Armja polska — oświadcza łotewski ge­
nerał — spraw'a wrażenie bardzo dzielnej. Panuje w 
niej doskonała dyscyplina. Polska pos ada nadto to, 
czego ince państwa bałtyckie n e mają, a mianowicie 
własne fabryki broni.

Łotwa uf3 armii poJsk ej.
Ryga, 22 III. (PAT). Jąunakas Sinas donosi w ar­

tykule szefa sztabu armji lotewsk5eJ, że w"adomoścf o 
koncentracji wojsk rosyjskich na grancy polskej przyj­
mowane są w Polsce zupełnie spokojnie. Polska jest 
pewna, że w razie napadu sama da sobie rade.

Ryga, 22 III. (PAT). Wczoraj odbyły się w Rydze 
narady minstrów spraw zagramcznych Łotwy. Estonji 
i Finlandii. Oczekiwano przybyc'a litewskiego mmistra 
spraw zagranicznych Jurgubsa, który jednak nadesłał 
zaw adomlenie, że przybyć nie może. Wobec tego w 
imiemu Litwy wziął udział w obradach poseł litewski 
w Rydze.

Program konferencji genueńskiej.
Rzym. 22 III (PAT). „Giornale dTtalia" donosi, że 

rząd włoski wysłał do wszystkich rządów oficjalny po­
rządek dzienny konferncji genueńskiej, który obejmuje:
1) Zbadanie metod dla przeprowadzenia uchwał, po­
wziętych w Cannes. 2) Oparcie pokoju w Europie na 
solidnych podstawach, 3) Zasadnicze warunki powrotu 
wzajemnego zaufania różnych krajów, które należy u- 
stalić niezależnie od traktatów pokojowych. 4) Kwestje 
finansowe, obrotu pieniężnego, banków centralnych i

się według sił do podniesienia gospodarki krajowej 
i porządków wewnętrznych, gdyż temsamem podnosi 
on znaczenie Państwa polskego w oczach zagranicy. 
To odnosi się do całego okresu pierwszego organizo­
w a n i się Państwa polskiego. A cóż dopiero powie­
dzieć o chwili specjalnie n'e nadającej się na żadne za­
wieruchy i zawikłan;a wewnętrzne jak np. obecnie 
przed konferencją genueńską.

Będzie można zarzucić. Polsce, że w zachodnich 
województwach jej mających opinie _ dzieln cy moral­
nie i gospodarczo względnie najwyżej stojącej nie mo­
gła, przeszkodzić przed wielką międzynarodową kon­
ferencją gospodarczą rozmyślnemu i lekkomyślnemu 

niszczeniu podstaw gospodarki krajowej. Cały świat, 
a zwłaszcza Europy mówi, pisze i pracuje ty  odbu­
dowy wać, ,'ą tu w. Polsce gwałtownie strajki hamują 
idealne to dąże.:ier ludzkości właśne w kraju, które­
mu nieomal najwięcej trzeba rozważnej i natężonej pra­
cy wszystkich bez wyjątku obywateli, by zagoić otrzy­
mane rany.

Apelować więc potrzeba i do rozumu i do sumienia 
tak pracodawców, jak robotników na Pomorzu i w Po*

emisyjnych. organ?zac!a kredytu publicznego i prywat­
nego. 5) Kwestia gospodarcza i handlowa. 6) Uzgodnienie, 
i gwarancje dla eksportu i importu, prawodawcze i pra­
wne gwarancje dla podjęcia handlu, obrona własności, 
przemysłowej. literackiej i artystycznej, kwestje kon­
sularne. dopuszczenie obcych do przeds:ebiorstw prze­
mysłowych, odbudowa przemysłu i komunikacji.

W dalszym ciągu dzienn k zaznacza, że punkt pier­
wszy odnosi się specjalnie do Rosji, punkty 2 i 3 natu­
ry politycznej, beda oddane do zbadania szefom rządów,’ 
punkty 4 i 5 będą przedmiotem obrad konferencji.

znańskiem, by zaprzestali w tak nieszczęsnej chwili, 
igrania z ogniem z losem całego państwa i interesem1 
tak własnym jak całego narodu.

Ustępliwość I jednej i drug'ej strony staje się 
obecnie n eodzowna koniecznością. Najwyższy czas. by 
doszło do komprormsowego załatwienia tej palącej bo­
lesne rany do żywego ciała_ gospodarki państwowej 
sprawy. Każdy dalszy dzień, każda dalsza godzina 
strajku, uporu kosztuje państwo całe. kosztuje tak pra­
codawców jak pracobiorców olbrzym5 e sumy, a zagra­
ża w razie przedłużenia strajku najżywotniejszym inte­
resom Ojczyzny.

N echaj Pomorze i Poznańskie właśnie tu, gdzie ona 
jest naprawdę bardzo na miejscu, pokażą swą dumę 
dzielnicową i teraz dowiodą, że dzielnice te sa moral­
nie tęgie i zdrowe przez szybkie zakończenie strajku.

Tak nakazuje obowiązek państwowy, tak sumienie, 
chrześcijańskie, miłości Ojczyzny, duma dzielnicową 

tu potrzebna, tak nawet wzgląd na kieszeń własna! Ca­
ła Polska patrzy na Pomorze i Wielkopolskę i czeka.
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Odczyt o porcie gdańskim w  Warszawie
W piątek, dnia 17 bm. odbył się w Stowarzysze­

niu Techników w Warszawie przy szczelnie zapełnionej 
sali odczyt pan inżyniera Bohdana Nagórskiego z Ra­
dy Portu w Gdańsku o percie gdańskim. Na sali o- 
becnymi byli liczni przedstawiciele władz i urzędów, 
oraz kół technicznych i przemysłowych, a również 
dwaj członkowie Rady Portu pp. admirał Borowski i 
p. pułkownik Gettlich.

P. inżynier Nagórski w zwięzłym, ściśle fachowym 
wykładzie dal dokładny opis techniczny portu gdań­
skiego, jego położenia, głębokości, budowli i urządzeń 
wyładunkowych w porównaniu z inuemi portami Euro­
py. Prelegent wskazał na znakomite warunki naturalne 
portu gdańskiego i "na jego ped względem technicznym 
nieomal nieograniczone możliwości rozbudowy. Zwró­
cił wszakże uwagę, że obecne urządzenie do wyładun­
ku i magazynowania towarów są wobec nowych za­
dań, czekających port gdański, niewystarczające i nie- 
dość..rozwinięte. Opis techniczny portu ilustrowany 
był łicznemi przezroczami.

W drugiej części odczytu prelegent nakreślił w 
krótkości obraz rozwoju ruchu portowego w Gdańsku 
przed wojną i obecnie i wskazał na wielki wzrost to­
nażu w roku 1921, który o 70 proc przewyższa naj­
większe cyfry przedwojenne. Omawiając statystykę 
wwozu i wywozu przez port gdański prelegent wyka­
zał głębokie przeobrażenia, jakie zaszły w ruchu han­
dlowym po wojnie, oraz chwilowy brak równowagi 
miedzy eksportem i importem towarów. Port gdań­
ski czeka, zdaniem prelegenta, wielka przyszłość, zwła­
szcza jeśli polskie sfery handlowe i przemysłowe u- 
dzielać ma będą pełnego poparcia, starając się sprowa­
dzać przez Gdańsk wszystkie te towary, które, jak ba­
wełna, dotychczas idą do Polski przez porty niemieckie.

Po wykładzie p. Nagórskiego głos zabrał p. admirał 
Borowski, nawołując społeczeństwo polskie, a zwła­
szcza koła fachowe do żywszego zainteresowania się 
sprawami naszego dostępu do morza, który jest niezbę­
dnym warunkiem prawidłowej egzystencji państwowej. 
Następnie opisał p. admirał w krótkości prawa, jakie 
przysługują Polsce w Gdańsku na podstawie konwencji 
z dnia 9 listopada 1920 r.

Wreszcie p. pułkownik Gettlich w barwnem i inte­
resujące,m przemówieniu podkreślił doniosłość sprawy 
kolei gdańskich i faktu, że koleje te znajdują się pod 
administracja polską. W żywy i dosadny sposób opi­
sał warunki pracy polskich przedstawicieli w Radzie 
Portu i trudności, jakie maja oni do zwalczania nie roz­
porządzając polskim personelem i nie ma:ąc tak łatwe­
go jak Gdańszczanie dostępu do różnych akt i mater­
iałów statystycznych.

Dyskusja przeciągnęła sie do późnej godzimy.
Odczyt p. inżyniera Nagórskiego oraz wywody p. 

admirała Borowskiego i pułk. Gettlicha i połączona z 
tern dyskusja wywołały wielkie zainteresowanie, cze­
go wyrazem były gorące podziękowała ze strony 
zarządu Stowarzyszeni oraz prośba kilku pism tech­
nicznych o pozwolenie wydrukowania odczytu. Dele­
gacja Łódzkiego Stowarzyszenia Techników zwróciła 
sie do prelegenta z zaproszeniem na wygłoszenie po­
dobnego odczytu w Łodzi.

Polska ma żywe zrozumienie dla sprawy naszego 
wielkiego portu i odczuwa głęboko poflzebę zapoznawa­
nia się zagadnieniami morskiemi. Trzeba atoli jeszcze 
wiecej takich cennych odczytów i wykładów ze strony 
fachowej, aby zawiązywać coraz żywsze nici łączące 
pomiędzy Gdańskiem a Polską, pomiędzy Bałtykiem a 
narodem polskim. _________

Z  prasy nfemi0ckie3.
„Lekarz zdegradowany za dobrowolne stawienie się do służ­
by wojskowej, do roli sanitariusza. Nawet sąd wojenny widzi 
w tera nonsens. Kultura bata 1 raanja strzelania wszystkich. 
Toiostoj o Wilhelmie. Generał, który wciąż się daje rąbać 

w kawały, a dotąd Istnieje w jednym kawałku.
Od niejakiego czasu pojawiały się na łamach gazet nie­

mieckich nieiasne notatki pt. „Fali Nikoiai“. Dzięki temu, iż 
„Welt am Konta-g“ umieściła na lamach swych list prefesora

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w XVI. wieku. 
27 CZĘŚĆ DRUGA.

Ondyna.
Z początkiem maja, gdy rozkwitła iuż wiosną, a 

krzewy w ogrodzie przystroiły się bzami, Hellburg i 
Ondyna wybrali się ku Gdańskowi. Towarzyszyły im 
już skrzynie zawierające przybory podróżne, gdyż dro­
ga ich miała się skończyć dopiero na dalekiej Północy.

Podobało się Ondynie po przybyciu na miejsce owo 
miasto staroświeckie, należące do Hanzy do Rzeczy­
pospolitej. Cieszył się tern Piotr, bo widywał ją w 
ostatnich czasach coraz częściej zamyślającą się i tę­
skniącą do osiągnięcia zamierzonego celu. I on zresztą 
pragnął radosnego dnia zaślubin, który naznaczono na 
najbliższy czas po powrocie. O Tomaszu do chwili 
wyjazdu nie mieli żadnej wadomośei. Widocznie za­
trzymał sie w drodze powrotnej, by oglądnąć królewski 
dwór w Krakowie.

Bawiła ich tutaj wystawność mieszczan, świetne 
stroje ich i pycha patrjucjuszy większa jeszcze choć też 
ciemniejszą od szlacheckiej. Błąkali się po kościołach, 
z których najpiękniejszy. Najświętszej Panny oddano 
niedawno religji reformacyjnej. Podziwiali w skarbcu 
stare pergaminy mnichów i wspominali czasy umar­
twiania sie w ciemnych izbach kamiennych, w chwili, 
gdy przeciwnie im samym była tak droga teraz radość 
i św atło. jakże wdzięczni byli swoim czasom, że wy­
prowadziły ludzi na słońce! Oni tak lubili kąpać się w 
jego blaskach, do życia potrzeba im było przestrzeni 
i powietrza.

G. F. Nicolai, wiemy dokładniej o co chodzi i jak się rzecz 
z tej strony przedstawia. Otóż ów proiesor medycyny stwier­
dza, iż

„już wiele lat tomu stawiłem się do wojskowości do­
browolnie jako lekarz, ale, jak oświadczyłem wyraźnie i 
protokolarnie, ze względu na mój osobisty światopogląd 
odmawiam przysięgi na sztandar. Ponieważ wojsko nie 
respektuje przekonań i odpowiednio do swej istoty nie 
potrzebuje respektować, zdegradowano mię 1 użyto za 
sanitariusza. Nie widziałem w tem nic niemoralnego i za- 
dowolrdiem sie tem, że lekarza sztabu, który w ten spo­

sób pozbawiał ludność lekarza, tak gorzko cierpiącą na 
kh brak, nazwałem idiotą; była to ooraza wojskową, ale 
usprawiedliwiona, bo nawet sąd wojenny uwolnił mię. 
W każdym razie było mi to obojętne, w jakim stopniu 
służbowym się znajduję, gdyż służyłem trzy lata jako 

sanitariusz. Gdy w r. 1918 mój pułkownik wpadł na po­
mysł zużytkowania mię z bronią w reku, oświadczyłem 
przed zebrańem gronem oficerskaem, że takiego rozkazu 
nie spełnię, lecz jeśli nie będzie on cofnięty, opuszczę 
Niemcy. Taksamo napisałem i do ministra wojny, a gdy 

do zapowiedzianego czasu czterech tygodni nie otrzy­
małem odpowiedzi, wyjechałem do Danii. Ponieważ jako 

lekarz mam prawo w czasie wojennym służyć memu 
państwu w charakterze tym, a me z bronią w ręku, 
przeto sadziłem, że z obowiązków moich się wywiąza­
łem. Można w końcu rozmaicie sądzić o uprawnieniu ma­
jem do takiego kroku, nikt jednak nie może mi odmó­
wić, że dizialałem otwarcie i honorowo".

Majwyżf zy czas
aby odnowić

p r e n u m e r a t ę  k w a r t a l n ą
lub miesięczną na

Gazetę Gdańską
Cena już z odnoszeniem mkp. 825 kwartalnie. 

Miesięcznie mkp. 275.

Tymczasem prasa niemiecka nie tylko dotąd odmawiała 
owemu śmiałemu lekarzowi prawa obrony, a!e wszędzie 
przedstawiała „Fali Nicolai“ jako ucieczkę z pod sztandarów. 
Gzy słusznie?

We „Freiheit“ czytamy:
„Szkoda, że kule nie trafiły, gdyż byłby en jeszcze 

wywinął koziołka, jak zając!“ „Bywają w życiu momen­
ty, w których móżnaby Pani Sorge dać w mordę“. 
Pierwsze słowa wygłosił miody pan Kaehne, szlachcic- 
oficer, karany uprzednio wielokrotnie za pobicie. W ten 
sposób wyraził żal, że kule jego, posłane za automobi­
lem, nie trafiły siedzącego w nim bezbronnego i nie­
winnego człowieka. Drugie słowa wypowiedział abitu­
rient młodzik... itd,“

„Freiheit“ piętnuje coraz częstsze wypadki takich enun­
cjacji jako kulturę bata. Cóż dziwnego, że w „Monatshefte 
fur PoK-tik und Wehrmacht“ znajdujemy takie słowa hra­
biego Hoensbroecka:

„Budzicielem nienawiści jest przeklęta Francja. Mó­
wię „przeklęta Francja“ i nie myślę przez to o narodzie 
francuskim, lecz o jego władcach, przedewszystkiom o 
zbrodniarzach wojennych (?!) Poincarem i prasie pa­
ryskiej. To są krwiożercze psy 1 niebezpieczni wariaci, 
których w Interesie ludzkości należałoby postrzelać, jak 
wściekle psy“.

Dotąd o wezwaniu w prasie francuskiej do strzelania Lu-
dendorffów itd. nic nie słyszeliśmy... I do czego nareszcie 
to doprowadzi ten kurs obłąkanej wściekłości przeciw 
wszystkiemu, co nic niemieckie?

W „Essays und Briefe“ Tołstoja, wydanych obecnie w
Berlnie czytamy dosłownie, co ten wielki myśliciel napisał o 
Wilhelmie:

„Co musi się dziać w gło*w!e Wilhelma II. (ograni­
czonego, niedokształconego, próżnego człowieka o idea­

Oglądnęli z zewnątrz ratusz i wstąpili w Dworzec 
Artusowy. W dzieli w ratuszu winiarnię założona 
wprost w piwnicy, w której pili uczniowie szkół, rad­
cowie. a nawet zwykli czeladnicy.

Wchodzili jednak do wnętrz jak najrzadziej. Woleli 
przypatrywać sie ruchowi, życiu i obyczajom. Nad 
Wisła i Motława przyglądali się śpichrzom, zawierają­
cym wielkie bogactwa i tłumowi statków zamorskich. 
On dynę uderzało wszystko, bo po raz pierwszy była 
w wielkm mieście. Roztoczył się przed nią barwny 
ruch morzański. Statki żaglowe miały złocone, rzeź­
bione figury allegoryczne, godła i oznaki swoich kra­
jów. Ładowano paki przywożono kup ę z owych dale­
kich krajów nawet, którym Amerigo nazwę dawał. W 
szynkach koło wybrzeża bawili się majtkowie, dając 
głośny wyraz zadowoleniu, że znajdują się na stałym 
ladzie. Brzeg załadowany był beczkami i skrzyniami, 
powbijano w niego pale, pookręcano koł-o nich sznury 
i liny. Bogata przystań Północy i składnea Rzeczy­
pospolitej miała dni swojej świetności i potęgi, które z 
chwilą upadku państwa Piastów i Jagiełłów na wieki 
zmierzchnąć miały.

Piotr zadowolony był i szczęśliwy, że swoją ukocha­
ną może wszędzie zaprowadzić, wszystko jej pokazać. 
Szli ramię w ramię nie zwracając uwagi, tylko powo­
dując usuwanie sie pospólstwa, które mówiło do siebie: 
Oto Idz e młody szlachcic z żoną. Oeczyło go to mo­
że wiecej od wszystkiego.

Ponieważ dowiedzieli się. że „Centhaurus" stał nie­
daleko, w zatoce Puckiej, wsiedli na łódź, by odwie­
dzić pana Wąsowicza. Zaledwie wypłynął! na morze, 
ogarnął ich słony wiatr, dalekich wodnych przestrzeni. 
Niespokojni byli. Wdychali go w nozdrza. Wiatr 
ten wabił ich i nęcił. Wołał eh w drogę. OpowadaJ 
o ziemiach nieznanych, o ogromnych obszarach Oce­
anu, wyspach niezbadanych, ludach dzikich i łagodnych.

łach junkra), jeżeli wszystko, co tylko powiedział, czy 
to byto głupie ozy wstrętne, przyjmowane byto okrzy­
kami „Hoch“ i przez prasę całemu światu podawane,
jako coś bardzo ważnego.-------Gdy powiedział, że na
jego rozkaz żołnierze muszą być gotowi do strzelania 
do swoich ojców, krzyczał tłum: Hurra! Gdy mówił do 
swoich wojsk, aby w Chinach nie brały jeńców, lecz 
każdego wroga zabijały, nie zamknięto go do szpitala 
obłąkanych, lecz tłum wrzeszczał: „Hurra“ a wojska 
pojechały na wschód, aby wypełnić ten rozkaz“.

Jako pendent do tego zacytujemy notatkę „Vcrweatsa“, 
który dość zjadliwie natrząsa się z twierdzenia gazety „Der 
Tag“, jakoby Wilhelm miał zamiar umrzeć śmiercią boha­
terską 9 listopada 1918 r„ albowiem w pamiętniku jego na­
pisano:

„I jeśli mi tylko kilku z moich panów zostanie wier­
nymi, będę walczył z tymi do ostatniego, choćby nas 
wszystkich zabito; śmierci się nie boję. Także żonę I 
dzieci opuszczę. Nie mogę, muszę tu pozostać“.

No i cóż się stało? —■ zapytuje „Vorwaerts“. — Dal nura 
do Holamdji. Wiemy dlaczego: ponieważ p. v. Graefe-Gold- 
bebee nie był przy nim obecny, który przy każdej sposo­
bności doje się ciąć w kawały za monarchę, ale do dziś dzi­
wnym sposobem zawsze jeszcze istnieje w Jednym ka­
wałku. Temu jednak już nic nie jest Wilhelm winien, że ma, 
jak i Inni, za wielka gębę, ergo... dnia 9 listopada umarł 
śmiercią bohaterską. Kto nie wierzy, płaci talara“. (bb).

$ - t r a w y  p o l s k i e .

Rada ministrów a załatwienie sprawy wileńskie!
Rada ministrów zadecydowała na posiedzeniu w d. 

21 III ostatecznie wnieść do Sejmu o ratyfikację aktu 
złączenia ziemi wileńskiej z Rzecząpospolifą, podpisa­
nego dnia 2 bm. Życzeniem rządu jest, by Sejm za­
twierdził ten akt, przyjmując do wiadomości uchwałę 
Sejmu wileńskiego, zapadła 20 lutego, o złączenie Wi- 
leńszczyzny z Polską i by akt ten następnie został 
ratyfikowany.

Układy Polski z Kłajpeda w Warszawie.
Wysoki komisarz wyznaczył wiceprezydenta rady 

stanu, Krauze‘go, prezydenta dyrektoriatu Steputata i 
honorowego konsula Jahna, jako członków delegacji, 
mającej przedłożyć rządowi polskernu dezyteraty ob­
szaru Kłajpedy z racji planowego układu handlowego 
miedzy Polska a Kłajpedą. Delegacją ta, która miała 
wyjechać do Warszawy w dniu 22 bm. z powodu chwi­
lowych trudności wewnętrznych wyjedzie do Warsza­
wy dopiero w sobotę, dnia 25 bm.. Wraz z delegacją 
udaje się do Warszawy przedstawiciel rządu polskiego, 
minister pełnomocny dr. Szarota.
Informacje urzędowe o miedzytiarodowem konsorcjum 

w Gdańsku.
Biuro prasowe min. spr. zagranicznych nadesłało 

prasie warszawskiej następujące sprostowanie:
W nr. 78 „Gaz. Warsz.“ z dnia 17 bm. ukazał się ar­

tykuł p. t. „Międzynarodowe konsorcjum w Gdańsku“, 
jako korespondencja z Paryża, podpisany przez K. 
Smogorzewskiego. Korespondencja ta zawiera zgoła 
nieprawdzwe dane o warunkach i postanowieniach, na 
jakich projektowane jest założenie towarzystwa akcyj­
nego eksploatacji warsztatów kolejowych i stoczni w 
Gdańsku, przy udziale kapitałów francuskich, angiel­
skich, polskich i gdańskich.

Otóż na wstępie stwierdzić należy, że rokowania, 
o których mowa, dotychczas nie sa ukończone. Dla 
sprostowania jednakże nieścisłych wiadomości stwier­
dza m:n. spr. zagr., że kapitał obi gacyjny w wysokości 
30 tys. Ł. dostarczony zostanie w połowie przez gru­
pę f nansowa francuska i angielską. W kapitale akcyj­
nym. którego wysokość dotychczas nie jest ustalona, 
Polska partycypować będzie udziałem 20 pr. W za­
rządzie również Polska będzie w odpowiedni sposób 
reprezentowana.

W rokowaniach brał udział jako delegat rządu p. 
Wieniawski i gen. kom. Rzeczypospolitej Polskiej p. 
Pluciński, którym jako przedstawiciel min. spraw zagr. 
został przydzielony p. Merdinger. Grupę finansową

O krajach ciepłych pokrytych roślinnością bujną l 
świetna, ptaewem krasep órem, mieszkańcami o bar­
wie hebanowej lub cynobru i zarazetji o tych ziemiach 
białych i srebrnych, przykrytych śniegiem i lodem, 
śpiących w tęsknocie i roświeltonych bladetn słońcem 
lub zorzą Północy, o ziemiach, w stronę których je­
chali.

Na Centhaurusie przyjęto ich nie bez trudności 1 
wśród wielkiej wrzawy wojennej. Otoczyli ich zbroj­
ni ludzie, którzy jednak zaraz rozpoznali Hellburga i 
przywitali go krzycząc radośnie. Pan Wąsów cz, który 
właśnie siadał do stołu, gdzie przebywał długo w chwi­
lach bezczynności, zdumiał się na widok towarzyszki 
Piotra. Zdumiał się tem więcej, że przez swoja dzwną 
urodę powagę i białe szaty uczyniła na nim wrażenie 
zamorskiej księżniczki. Począł więc kłaniać się z aten­
cją. poczem zapros i ich obole do swojego obiadu. Sia­
dło z nim razem dwóch oficerów. Ponieważ dzień byt 
postny, więc podawano tylko ryby morskie różnego 
gatunku, przycizem sowicie je winem zakrapiano.

Nie mogąc jednak powściągnąć swojej ciekawość!, 
odciągnął zaraz z początku na bok Piotra i spytał go, 
trącając go łokciem:

„Słuchajno! Ożeniłeś się. albo jeszcze gorzej?
— .Tak widzisz — odparł tamten.
— Nie dałeś mi nic znać hultaju?
— Lękałem sie twojego dowcipu przy wyborze ślu­

bnego podarku.
— Słusznie czyniłeś, słusznie! Przysłałbym srebrną 

kołyskę. Właśnie złup łem niedawno. Zapewno po­
chodzi z dworu jakiegoś szwedzkiego królewięcia. bo 
w Moskwę na dworze w łyku śpią jeszcze. Mogę ci 
ją jednak i teraz jeszcze podarować. Dla mnie i tak na 
nic.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bojkot niemiecki i nota posta Zamojskiego.polska reprezentować bodzie dyrektor Banku krajo­
wego, pan Armułowlcz.

Bliższe szczegóły, dotyczące powyższej kwestii, zo­
staną w swoim czasie przez rząd polski zakomuniko­
wane. _ ,

Papież i Polacy.
Do rektoratu uniwersytetu warszawskiego nadeszło od 

Papieża Piusa XI. własnoręczne pasmo, zaadresowane na imię 
rektora Jana Mazurkiewicza, z podziękowaniem za nadanie 
mu w dniu 1 października 1920 r. tytułem doktora honoro­
wego prawa kanonicznego. Przy tej sposobności Papież u- 
dzielił rektorowi i każdemu z uczących się apostolskiego bło­
gosławieństwa.

Antłpolska akcja monarchistów rosyjskich.
Aresztowania w Warszawie.

Wśród Rosjan, zamieszkałych w Warszawie dokonano 
dcznych aresztowań co jest wynikiem nadzoru władz bezpie­
czeństwa nad działalnością organizacji przeclwipaństwowych. 
Ze względu na to, że Polska nie móżet być terenem czynnej 
akcji, wymierzonej przeciw wewnętrznemu i zewnętrznemu 
Jej spokojowi, władze bezpieczeństwa uznały za wskazane 
i konieczne położyć kres droga aresztowań rozwojowi tych 
szkodliwych dla państwa organizacji. Wśród aresztowanych 
znajdują się wybitni działacze z obozu monarchistycznego ro­
syjskiego.

Pożyczka angielska d!a Polski.
Jak się dowiaduje „Kurj. Poranny“ sprawa pożyczki, za­

ciąganej przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową w funtach 
ASterlingach w Londynie, znajduje się na jak najlepszej drodze 
w  do urzeczywistnienia. Prace odnośne najpoważniejszych 

grup finansowych angielskich są na ukończeniu.

Polacy żydzi, a pieniądze zagranicy.
„Rozwój“ donosi: Ile pieniędzy otrzymują żydzi w Pol­

sce t  zagranicy, dowodzą następujące cyfry: Wydiział prze­
kazów przy Centrali J. D. C. w Polsce otrzymał do wy­
płacenia 224 605 przekazów na sumę 8 milionów 474 tysięcy 
966 dolarów, 12997 funtów szterlingów, 11 893 florenów ho­
lenderskich, 28 tysięcy marek niemieckich, 26 tysięcy fran­
ków' francuskich, 2 400 lei i 786 koron austriackich. Ileby 
też wynosiła najskromniej obliczona danina państwowa od 
tych miliardów. Skarb winienby zastanowić się nad tem.

Stosunek Włoch do Stolicy Apostolskiej.
Duże wrażenie wywołała mowa włoskiego ambasadora 

w Waszyngtonie Ricca wygłoszona w Klubie Rzymsko-Ka­
tolickim, a szczególnie ustęp, który mówił:

Najwyższy już czas, aby położyć kres bezsenśowe] le­
gendzie o więźniu watykańskim. Papież powinien zburzyć 
tą legendę i wyjść na ulice Rzymu. Nikt nie śmie mówić, 
jakoby zjednoczenie Włoch pozostało nadal w sprzeczności 
z niezawisłością Kościoła rzymsko-katolickiego i jakoby było 
niezgodne z głębokim szacunkiem, jaki Wiochy żywią dla 
duchowej powagi Papieża.

Mowa Inauguracyjna ministra Chodźki na międzynarodowej 
konferencji sanitarnej.

Międzynarodową konferencję przeciwepldemiczna zagaił 
poproszony na przewodniczącego obrad fachowych minister 
polski Chodźko przemówieniem następującem:

Panowie!
Kraj, którego stolica ma zaszczyt powitać dziś po raz

pierwszy od chwili swego odrodzenia przedstawicieli wszyst­
kich krajów cywilizowanych, kraj ten, jak panom dobrze 
wiadomo, przeszedł najcięższe koleje losu zarówno podczas 
wojny światowej, jak i bezpośrednio po wojnie w walkach o 
swą niepodległość i suwerenność. Okres ten szczęśliwie minął 
ale ślady pozostały i ciężka sytuacja w jakiej się znaleźli na­
si najbliżsi sąsiedizi po tamtej stronie naszej granicy wscho­
dniej, w znacznej mierze pogorszyła nasze położenie.

Starając się rozwiązać najbardziej korzystnie wielorakie 
padania, związane z odbudową kraju, zdajemy sobie najdo­
kładniej sprawę z tego, że nasz dobrobyt jest ściśle związa­
ny z dobrobytem naszych sąsiadów, ciężko dotkniętych i, że 
jest to naszym obowiązkiem współdziałać w miarę możności 
przy odbudowie Europy wschodniej w rozmaitych dziedzi­
nach życia.

Przekonaniem naszem jest, że odbudowa ta nie może się 
rozpocząć skutecznie dopóty, dopóki więzy ekonomiczne, 
bardzo silne przed wojną wiążące rozmaite części Europy 
środkowej i wschodniej, nie będą odnowione możliwie ry­
chło. Otóż, stosunki finansowe i handlowe nie mogą być na­
wiązane, o ile obecny stan sanitarny Europy wschodniej po­
zostanie nadal tak niepokojącym i groźnym.

Skutki wojny światowej nie mogą być ostatecznie zlikwi­
dowane, dopóki nie zostaną zlikwidowane pomyślnie  ̂epide­
mie, grasujące w tej części Europy, epidemie, będące jednym 
9 najpoważniejszych skutków tej wojny.

To zateim zagadnienie, wspólne d!a całej Europy i ktors 
b#®’ wątpienia interesuje również kraje pozaeuropejskie, w 
pierwszym rzedrie zaś Stany Zjednoczone Ameryki Półnoe- 
sei, ze względu na uchodź t w o, zgromadziło nas tu obecnie.

Polska wyraża wdzięczność za przybycie, panowie, oraz 
Lidze Narodów za uczynienie z Warszawy ośrodka myśli i 
projektów, które, jestem tego pewnym, doprowadza do roz­
wiązania jednego z najtrudniejszych zagadnień chwili obecnej.

Rząd polski, wspomagany przez Ligę Narodów, zwalczał 
•pidemje, które szerzyły się na terytorium państwa polskie­
go, pTawie od Początku wojny światowej wszystMemi środ­
kami, jakie miał w swem rozporządzeniu.

Podane niżej cyfry, dotyczące duru osutkowego, dadzą pa­
nom pojęcie o wielkości zadania i osiągniętych rezultatów.

Było przypadków zgłoszonych: w r. 1919 — 231 296 w r.
1920 — 1,58 433, w roku 1921 — 49 547.

Należy dodać, że dane za lata 1919 i 1920 nie obejmują 
terytorium trzech województw wschodnich, gdy dane za rok
1921 obejmują całość państwa polskiego łącznie z temi 3-ma
województwami.

Gwałtowna repatriacja w końcu roku 1921 dała nam nie­
zliczoną ilość nowych ognisk duru osutkowego i duru powrot­
nego i podwyższała względnie już zadowalający stan sani­
tarny naszych kresów wschodnich.

Ta nowa klęska przekonała nas, że tytko wspólny wysiłek 
woli całego świata cywilizowanego potrafi wstrzymać pochód 
epidemji ku Zachodowi.

Liga Narodów zdała sobie najdokładniej sprawę z powa­
gi położenia i zechciała wydatnie poprzeć to dzieło humani-

Warszawa, 22 III. (PAT). Biuro prasowe minister­
stwa spraw zagranicznych komunikuje: Poseł polski w 
Paryżu p. Zamoyski wystosował do konferencji amba­
sadorów następujący Ist:

Z polecenia swego rządu delegacja polska na konfe­
rencję pokojowa ma zaszczyt zakomunikować konfe­
rencji ambasadorów co następuje:

Rząd niemiecki powiadomił rząd polski, że byłby 
skłonny wznowić rokowan a, celem zawarcia konwen­
cji, przewidzanej artykułem 93 traktatu wersalskiego.

Delegacja polska pozwala sobie wobec tego przy­
pomnieć, że rząd polski uczynił wszystko, co było mo­
żliwe, aby doprowadzić do wznowienia tych rokowań 
pod egda konferencji ambasadorów i poddał się 
wszystkim warunkom, przez nia wskazanym.

Pomimo współdziałania, wskazanego w tej sprawie 
ze strony konferencji ambasadorów, cei postawiony 
nie mógł być osiągnęły wskutek taktyki zwlekania, 
uprawianej przez rząd niemiecki, jak to kilkakrotnie 
zostało stwierdzone. Rząd polski przyjmując do w'a- 
domości ostatni krok rządu niemieckiego, oświadcza 
gotowość uczynień a wszystk ego, co należy, aby zgo­
dnie z jego życzeniem, wspomniane rokowania mogły 
być podjete niezwłocznie po zawarciu konwencji go­
spodarczej i innych, wypływających z rozstrzygnięcia 
konferencji ambasadorów z 21 października 1921 co do 
podziału Górnego Śląska.

Rząd niemiecki zwrócił się równocześn'e do rządu 
polskego z zapytaniem, jakie stanowisko zająłby w 
sprawie tranzytu towarów n endeckich przez Polskę do 
Rosji. W odpowiedzi rząd polski oświadczył gotowość 
przyznania wolnego przewozu przez swoje terytorium 
towarów, pochodzenia niemieck ego pod warunkiem, 
że Niemcy ze swej strony zaczna lojalnie wypełniać zo­
bowiązania swoje, jakie na nie kładź e traktat wersal­
ski (art. 266) i zaprzestana stosowania wszelk ch zarzą­
dzeń bojkotu, stosowanych dotąd przy wwozie towarów 
niem eekich do Polski, opartem na prawie zapewnione™ 
Polsce przez traktat niewątpliwie, bez żadnych za­
strzeżeń.

K a n fe r e n c ja  s a n i t a r n a .
Warszawa, 22 III (PAT). Wczoraj obradowały wszy­

stkie trzy komisje, wyłonione przez międzynarodowe 
konferencję sanitarną. Obradom I komisji przewodni­
czył pułk. James. Zaproponował on rozpatrzenie pro­
blemu epidemji i zbadania danych statystycznych, do­
starczonych konferencji. Następnie komisja _ zajmie się 
zbadaniem przyczyn epidemii i warunkami ich rozsze­
rzania się. Wreszcie komisja zbierać będzie informacje, 
dotyczące możliwości przerzucenia się epidemji na za­
chód. Członkowie komisji przedłożyli następnie dane 
statystyczne, dotyczące szerzenia sie epidemji w kra­
jach przez nie reprezentowanych. Na niosek przedsta­
wiciela Japonji obrano pułk. Jamesa sprawozdawca ko­
misji na plenarne zgromadzenie konferencji. _

Druga komisji obradowała pod przewodnictwem 
przedstawiciela Niemiec. Zajmowała się ona badaniem 
środków, przeciwdziłaJących szerzeniu sie epidemii.

Na posiedzeniu trzeciej komisji utworzona została 
podkomisja, która rozpatrzy . sprawozdania _ przedsta­
wione przez delegatów, czerpiąc z nich materiał na ple­
num konferencji.

tamę, mające jednocześnie tak pierwszorzędne znaczenie 
praktyczne.

Jesteśmy pewni, panowie, że wasze przybycie oznacza 
Już chęć zfedn-oczenia wysiłków, pomyślny skutek jest więc 
z góry zapewniony.

Witam was, panowie.

Z p o H t y k )  z a g r a n i c z n e j .

Przed rozstrzygnięciem sprawy klajpedzkiej.
Z Kłajpedy donoszą, iż zapowiedziano tam przybycie spe­

cjalnej Komisji Międzysojuszniczej, która ma zbadać na miej­
scu sprawę sposobu rozstrzygnięcia dalszej przynależności 
państwowej Kłajpedy.

Rada Ambasadorów o wypadkach gliwickich.
Rada Ambasadorów omawiała w swem ostatnlem posiedze­

niu wydarzenia w Gliwicach i wyraziła przekonanie, że^na 
Górnym Śląsku istnieją w dalszym ciąż u zorganizowane taj­
ne bójki niemieckie, które ponoszą odpowiedzialność za wy­
darzające się coraz częściej na obszarze plebiscytowym wy­
padki mordowania żołnierzy francuskich. Z tego powodu 
postanowiła Rada Ambasadorów domagać się od rządu nie­
mieckiego jeszcze przed ostatecznym przekazaniem ternu rzą­
dowi przyznanej mu części Górnego Śląska zlikwidowania 
ostatecznego na całym terytorium swego państwa wszelkich 
wojskowych organizacji tajnych.

Delegacie na kongres genueński.
„N. Fr. Presse“ donosi z Rzymu: w konferencji genueń­

skiej wezmą udział delegacje poszczególnych państw w na­
stępującym skiadizie: Anglja 110. Delegacja ta zamieszka 
w patacu Mi.ramare. Lloyd George i lord Curzon będą 
mieszkali prywatnie. Belgia 14, będzie umieszczona również 
w pałacu Miramare, gdzie też zamieszka 8 delegatów Szwaj­
carii. Francja nie ustaliła jeszcze liczby swych delegatów. 
Będą oni mieszkali w hotelu Savoy. Niemcy wyślą 80 dele­
gatów, którzy w większej części będą umieszczeni w ho­
telu Eden. Delegacja wioska będzie liczyć 110 członków, 
którzy zamieszkają w hotelu Bristol i Splendid. Delegacja 
japońska 100 osób będzie umieszczona częściowo w Genui, 
częściowo w PegJia. Przybędzie dalej 8 Norwegów, 10 
Szwedów, 10 Duńczyków 10 Holendrów, 4 Luksemburczy- 
ków, 15 Hiszpanów, .9 Portugalczyków, 7 Węgrów, 6 dele­
gatów Austrii 80 Fos}!, 12 Jugosławii, 2 Albanji, 40 Polski, 
40 Czechosłowacji 24 Estonii, 7 Litwy, 22 Grecji i 22 Rumunii.

W odpowiedzi rząd niemiecki zaproponował trakto­
wanie tej sprawy równocześn e z innemi sprawami, od- 
noszącem; się do konwencyj, które mają być zawarte, 
a to z oczywistym zamiarem otrzymania od rządu pol­
skiego pewnych korzyści w zamian za uchylenie zarzą­
dzeń bojkotu ekonomicznego. Onajmiając o tych fak­
tach konferencji ambasadorów rząd polski widzi się 
zmuszonym do ponowienia swoich zastrzeżeń, z lakie­
rni w elokrotnie występował wobec konferencji amba­
sadorów: Rząd polski stwierdza z naciskiem, że do In­
teresów ekonomicznych Niemiec odnosi s e  z pełnią 
woli i ma nadzieję, że konferencja ambasadorów po- 
dzeli jego zapatrywania. Dziś odstąpienie Niemiec od 
gwałcenia traktatu wersalskiego nie może pod żadnym 
pozorem być przedmiotem jakichkolwiek targów. Rząd 
polski pozwala sobie zauważyć, że bojkot ekonomiczny 
stosowany wobec Polski przez rząd nemiecki, unemo- 
liwia wskrzeszenie normalnych stosunków ekonomicz­
nych w Europie środkowej, szkodzi interesom mo­
carstw sprzymi erzonych przez zmniejszenie dochodów 
z opłat wywozowych i sprzeciwia s'e interesom ekono­
micznym samych Niemiec. Będąc świadomym swych 
obowiązków wynikających z geograficznego położenia 
Polski, rząd polski zasadniczo jest gotów do współ­
pracy wszystk emi swemi środkami nad dziełem eko­
nomicznej odbudowy Europy szczególne w zakresie 
przywrócenia komunikacji i wolnej wymiany towarów 
i dlatego widzi s e zmuszonym żądać, aby Niemcy 
śosie wykonały traktat wersalski, co stanowi niezbę­
dny warunek, pozwalający mu spełnić jego zadanie. 
Wobec tego, że w drodze bezpośredniego porozumiena 
z rządem niemieckim, nie może być osiągnięty zado- 
walnfający rezultat, delegacja polska na konferencję 
pokojową ma zaszczyt prosić konferencję ambasado­
rów, aby zechciała użyć swego wpływu, by wszyst­
kie zarządzenia bojkotu ekonomicznego, poczynione 
przez rząd niemiecki w stosunku do Polski zostały de­
finitywnie zlikwidowane przez wznowienie rokowań 
poisko-n endeckich, które maja nastąpić niezwłoczne po 
objęciu przez Polskę przyznanej jej części Górnego 
Śląska.

Profesor uniwersytetu w Bukareszcie Cantuce przed­
stawił następne cyfry szczepionek, które w czasie woj­
ny przyczyniły sie do zupełnego zniknięcie epidemii w 
Rumunii. Obecnie chroni Rumunie przed epidemiami, 
szerzacemi się wRosji kordon wojskowy na granicy 
besarabskiej. Z chwila zniesienia tego kordonu Ru­
munia będzie ponownie narażona na przerzucenie się 
do niej rozmaitych epidemji.

Sprawozdanie delegacji rosyjskiej odczytane będzie 
w środę. ______ __

Strajk lwowski.
Lwów, 22 III (PAT). Wczoraj do późnej nocy to­

czyły sic pertraktacje pomiędzy pracodawcami a straj­
kującymi zecerami. Dzisiaj maja się zebrać obie ko­
misje cennikowe tj. pracodawców i robotników celem 
prowadzenia dalszych pertraktacji. Spodziewają sie, 
że strajk zecerów zlikwidowany będzie w dniu dzisiej­

Episkopat polski postanowił przy pomocy osobnego 
komitetu urządzić pielgrzymkę do Rzymu na międzyna­
rodowy kongres Eucharystyczny, rząd polski, przyrzekł 
wycieczkę poprzeć wyrobieniem pewnych zwolnień^ 
wyznaczeniem osobnego pociągu, który ma zawieść 
pielgrzymów do Rzymu i po dziesięciodniowym tam 
pobycie przywieźć do kraju. Odjazd z Warszawy na­
stąpi dnia 16 maja (we wtorek) około godz. 8 r. Wsia­
dać do pociągu będzie można także w Koluszkach, 
Częstochowie, Krakowie (16 maja o godz. 9 wieczorem) 
i Oświęcimiu.

W Rzymie komitet polski stara sie o wyjednanie 
wspólnej audiencji w Watykanie, jako też o urządzenie 
osobnych nabożeństw dla Polaków, wynalezienie miesz­
kań z wiktem, zamówień dorożek itp. Podróż tam i z 
powrotem, wraz 'z wizami paszportu, z dziesięciodnio­
wym utrzymaniem w Rzymie i z dorożkami we wspól­
nych wycieczkach, kosztować będzie mniej więcej I kla­
sa 450 tysięcy marek polskich, _ II klasa 350 tys. trzecią 
klasa 250 tysięcy marek polskich; zdaje się jednak, że 
wskutek spadku marki polskiej dopłata będzie nieunhe- 
nioną. Prócz tego na sprawunki w Rzymie będzie po­
trzebna większa lub mniejsza ilość litr włoskich, które 
obecnie tak stola, że za 1 lirę płaci się 225 mtep. W 
nabywaniu lir może komitet pośredniczyć.

Kto chce wziąć udział w tej piclgrzjrmce, zechce 
zgłosić sie bezzwłocznie do ks. Józefa Sebastiana Pel­
czara, biskupa przemyskiego i przewodniczącego korni-' 
tetu. * Równocześnie należy postarać się w swojem sta­
rostwie o paszport, jako dla uczestnika pielgrzyki w 
ciągu dwóch tygodni przesłać czekiem, dostarczonym 
przez komitet, do Banku krajowego w Przemyślu kwo­
tę odpowiadająca klasie wybranej i zamówionej ilości 
lir, wprost zaś do komitetu swój paszport w calu wy­
jednania wizy w trzech konsulatach. Po odebraniu pie­
niędzy prześle komitet każdemu uczetnikowi pielgrzym­
ki paszport wizowany, osobna legitymację, bez której 
nikt n;e będzje wpuszczony do pociągu, i szczegółową 
instrukcje, a kokardę i zamówione liry włoskie wręczy 
podczas jazdy przez przewodników. Listę uczestników 
zamknie się nieodwołalnie 15 kwietnia.

szym.

Pielgrzymka Polska do Rzymu.



„GAZETA GDAŃSKA" 24-zo MARCA 1922.

K R O N I K A .
Gdańsk, piątek 24 marca 1922. 

j .  . ; Kzymsko-kat. Jan Sarkander k. m.
Słońca Wschód: godz. 5 m. 57 Zachód: godz. 6 m. 17 

Stan wody w Wiśle dnia 21 marca.
pod Tojnniem . 304
pod Chełmnem' . 2,99
pod Kurzebrakiem 3,64 
pod Tczewem . 4,06
jpod Schiewenhorst 3 /0  
pod Fordonem . 3.0G

2.88
2.87
3,50
3/8
2,90
2,86

pod Grudziądzem 319 3.C7
pod Malborkiem 3,61 3̂ 41
pod Einlage . 3,26 3.14 

z dnia 20/3 21 /3 
pod Warszawą 2,00 1.70
pod Płockiem . . 2,26 2,16

O konsulat rosyjski w Gdańsku. „Izwiestja“ w 
jfonnie oświadczenia półurzędowego podają wiadomość 
!że Rząd polski odmówi} pozwolenia na utworzenie kon­
sulatu rosyjskiego w Gdańsku.
; * *_ «Jadwiga Jagiełło“. Od jakiegoś czasu widnieją w
Gdańsku olbrzymie afisze, wieszczące występy tin- 
¡glówfci  ̂cyrkówtki, czy tancerki — bo w istocie nie 
[uważaliśmy dobrze — która podpisuje się „peudonimem 
Artystycznym“ Jadwigi Jagiełło. Są-dizimy, że nawet 
JNiemey-Gdań s zc z an i e a zwłaszcza katolicy zwrócą na 
jto uwagę i przeszkodą takiemu nietkfowi, jak naduży- 
.»wanie' zapewne przez śmiała córę Saronu) imienia i 
•nazwiska głośnej w całym świecie królowej polsk., małż. 
Jagiełły, która przez to małżeństwo pozyskała Litwę 
Icfia wiary chrześcijańskiej. Pcmiijając jej historyczne 
dostojeństwo, królowa ta ze względu na świątobliwe 
[swoje życie, pełne poświecenia i dobroczynności dla 
¡biednych i cierpiących doczekała się wśród ludu czci 
¡świętej, a kościół katolicki jakkolwiek jej nie kanonizo- 
iwał, to przecie wciągnął do ksiąg fakt, iż wielka i mi- 
[łosierna królowa zmarła „in odcre sanctitatis“. albo­
wiem na grobie jej stwierdzić miano liczne cuda. Po­
stać otoczona szacunkiem szerokich mas ludowych, do­
stojna ze względu na monarsze swe pochodzenie i dzie- 
jowość, otaczana też szacunkiem kościoła katolickiego, 
zasługuje chyba na to, aby imię jej nie poniewierało 
.się po „Drelach“ i „Brettlach“. Przecie i Niemoom-kato- 
likom byłoby chyba przykre, gdyby jakaś tinglówka 
przezwała się imieniem i nazwiskiem świątobliwej i do­
broczynnej królewny lub księżniczki niemieckiej, zna­
nej w historii świata.

* O wolną komunikację z Orłowem. Przed niedawnym 
¡czasem „Danziger Zeitung“ poruszyła tę sprawę w na­
stępujący sposób: „Radzibyśmy przedłożyć aidministra- 
|cji polskiej pod rozwagę, czyby nie było możliwem, a- 
lieby przynajmniej w lecie zniesiono kontrolę paszpor- 
jtowa do Orłowa. To byłoby rzeczą dużej wagi nietylko 
[dla spacerowiczów, którzy chcą zwiedzić tę pięfcną 
¡miejscowość, ale i pod względem gospodarczym dla 
parnego Orłowa. Dla państwa polskiego nie przedsta­
wiałoby to trudności, gdyż droga otwarłaby była tyl­
ko za dnia“. W dalszym ciągu wymieniono różne ar-

lenty świadczące, iż taka linia graniczna mogłaby 
jyć zupełnie chroniona. Oipinja polska w Gdańsku nie 

Idzi w tej propozycji „Dunz, Ztg.“ nic złego; prizeci- 
ie, ponieważ najpiękniejsza przechadzka i to dostęp- 
dla przeważnej ilości zatrudnionych w dzień Gdań- 

:zan. jest właśnie wieczorem, proponowalibyśmy, aby 
zad polski zgodził się latem na swobodny dostęp do 

ńęknego Orłowa przynajmniej do 10 godz. wieczorem, 
,oo powitanoby ogólnem zadowoleniem. Niemniej po- 
jłnyśleóby należało o ułatwieniach kontroli ’paszporto­
wej na szlaku Gdańsku — Mały Kaok, t. j. pożądanem- 
[t>y było. aby kontrola ta dokonywała się w pociągu i 
k  możliwemi ułatwieniami, a to ze względu na dużą 
przyszłość budowlana dla M. Kacka; stosunki mieszka- 
bijowe w Gdańsku są bardzo trudne i nie ulega wąt­
pliwości. że wiele osób będzie musiało mieszkać w 
‘okolicy ł dojeżdżać do Gdańska, takie ułatwienie więc 
kontroli pasztortowej, względnie przesunięcie jej poza 
Kack byłoby bardzo pożądane.

* Ojciec zamordował dwoje własnych dzieci. We wtorek 
zadusił mieszkający przy uKcy Katergasse 15 pomocnik ma­
larski WHhelm Schalla dwoje własnych dzieci. Po południu 
»jawił się na policji kryminalnej, gdzie oświadczył, iż przy­
był tylko, aby powiedzieć, że dzieci ]ego śpią. Ponieważ nie 
było ssę można od niego nic więcej dowiedzieć, rozpoczęto 
dochodzenia w jego mieszkaniu, przyczem wykazało się, że 
zadusił swego 7-letniego chłopca i 2-letnią dziewczynkę. 
Później przyznał się otwarcie do tego okropnego czynu. Ze 
znalezionego przy nim listu pożegnalnego, wystosowanego do 
jego żony, znajdującej się wraz z niemowlęciem w szpitalu, 
wynika, że Schalla zamierzał wraz z dziećmi zejść z tego 
świata. Tymczasem po zamordowaniu dzieci zabrakło mu 
widocznie do popełnienia samobójstwa odwagi. Sch. był od 
■dłuższego czasu bez pracy i pobierał wsparcie dla bezro­
botnych. Przed kilku dniami otrzymał jednak polecenie od­
nowienia' pewnego domu i otrzymał a konto tego 3000 mk. 
zaliczki, którą to sumę wydał w zupełności.

* Likwidacja strajku w fabryce wagonów. Strajk w fa­
bryce wagonów, trwający około 10 tygodni, został wresz­
cie po dojściu do porozumienia między dyrekcją i praco­
biorcami we wtorek zlikwidowany.

* Aresztowanie niemieckiego złodzieja kieszonkowego. 
W sobotę przytrzymano wydalanego z Niemiec siodlarza 
Erycha Ludtkego w chwili, gdy zamierzał pewnej kobiecie 
•na Rybakach wyciągnąć z kieszeni płaszcza torebkę, zawie­
rającą 200 mk. L. aresztowano.

* Koło Miłośników Sceny, założone przy wydziale kultu­
ralno-oświatowym Gminy Polskiej w W. M. Gdańsku, liczy 
obecnie przeszło 70 członków, głównie amatorów, występu­
jących już od dłuższego czasu na scenie. Głownem zadaniem 

i K. M. S. jest zapoznawanie ogółu społeczeństwa naszego 
z  dziełami scenicznemi, jak niemniej urządzanie wieczorów 

[literackich, odczytów i t. p„ ku podniesieniu ducha polskiego 
na terenie Wolnego Miasta. Kierownikiem drużyny arty- 

| stycznej K. M. S. jest znany ogólnie w Gdańsku, ceniony li­
terat, p. J. Smotrycki (Jotes), pod którego kierownictwem 
odbywają się obecnie próby z następujących utworów sce­
nicznych: „Odludki i poeta“, „Posażna jedynaczka“ (Aleks, 
kr. Fredry) i ,3łażek opętany“ (Wł. L. Anczyca). Te trzy 
rzeczy odegrane zostaną na przedstawieniu inauguracyjnem, 
które się odbędzie w dniu 8 kwietnia br. Do komisji arty­
stycznej K. M. S., przed którą każdy członek czynny (ama­
tor) musi zdawać egzamin, należą pp.: J. Smotrycki, K. Szy- 

; mański (wiceprezes K. M. S, i długoletni amator), oraz znani

30 ofiar szuleml na cmentah sopockich?
Przerwanie glosowania nad us?awą o p 'dafóu ©d obrotu I zbytbEi.

Sprawa zmiany konstytucji gdaftskief.
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Sejmu gdań­

skiego przystąpiono do dalszego głosowania nad po- 
szczególnemi paragrafami projektu ustawy o podatku 
od obrotu i zbytku. Przyjęto szereg paragrafów, a do 
niektórych pewne zmiany. Przy głosowaniu imiennem 
nad paragrafem 14 opuściły parije lewicowe salę po­
siedzeń, skutkiem czego Sejm nie był zdolny do po- 
wz ęcia uchwał i marszałek odroczył posiedzenie na 
pół godziny.

Po wznowieniu posiedzenia przystąpiono do pierw­
szego czytania projektu zmiany konstytucji gdańskiej, 
jak ej domaga się Liga Narodów. Jako pierwszy za­
brał głos pos. Bing (socj.), który zwrócił uwagę na to, 
że Senat i parije rządowe uległy naciskowi L;gi Naro­
dów oraz ententy. lecz na żądanie poważnej części lud­
ności nie biorą względu i nie chcą zaprowadzić zmian 
w konstytucji w celu ulepszenia jej w myśl zasad de­
mokratycznych. • W toku swego przemówienia wska­
zał na prowokacyjną manifestację nacjonalistów, któ­
rzy z okazji urodzin cesarza Wilhelma I udekorował', 
tegoż pomnik, a władza im poprostu w tem pomagała, 
co jest wielkim nietaktem, gdyż partie rządowe i Senat 
powinny brać wzgląd na uczucia i przekonania powa­
żnej części ludności. Młodzież niemiecką w Gdańsku 
wychowuje się w duchu wszechnienreckim, reakcyjnym, 
i monarchistycznym bez względu na to, że sprzeciwia 
się temu konstytucja. Ustanawia się znowu nowych 
sędziów, celem powiększenia gwardji nacjonalistycznej 
w Gdańsku. Skrytykował także czynność policji bez­
pieczeństwa (Schupo). W końcu oświadczył, że socja­

w naszem mieście ze swych zdolności scenicznych pp. B. T. 
Stylo, J. Kwiatkowski i H. Wieczorkiewicz. Zaszczytne, 
lecz zarazem trudne stanowiska w K. M. S. zajmują urzęd­
nicy tutejszej dyrekcji polskich kolei państwowych, pp. G. 
Hamada (sekretarz), Szanda (bibliotekarz), Pikar (skarbnik) i 
Dźwigoński (szatny). K. M. S. urządzać będzie stale co pe­
wien czas przedstawienia amatorskie pod własna firmą, jak 
również dla tutejszych towarzystw polskich, o ile te zwrócą 
się do K. M. S. o pomoc w takich razach. W dniu 30 kwie­
tnia rb. wystawi K. M. S. s&tuikę w 3 aktach p. t. „Świat bez 
mężczyzn“ na obchodzie rocznicy Towarzystwa Polek w 
Gdańsku. Dalej przygotowuje K. M. S. sztukę dla Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół“ w Gdańsku na obchód rocz­
nicy konstytucji 3 maja, który się odbędzie w dniu 7 maja 
br. Wobec tak wzniosłych zadań K. M. S. powinny osoby, 
posiadające warunki sceniczne, jak najliczniej zapisywać się 
na członków tegoż, by za pomocą sceny szerzyć zamiłowa­
nie do języka polskiego i sztuki naszej rodzimej.

* Z teatru miejskiego. W niedzielę, dnia 26 po południu 
o godz. 2% wystawiona będzie po cenach zniżonych poraź 
ostatni krotochwila „Die grosse Leidenschaft“.

* Sopot. Komitet organizacyjny zaprasza wszystkich, 
chcących przyjąć udział w przyjęciu uroczystym artystów 
Moskiewskiego Teatru Artystycznego, by zgłosili się dnia 23 
bm. o godz. 6 po poł. do hotelu „Metropol“, w Sopocie.

* Odłożone ciągnienie miljonówkf. Ze względu na przy­
padające na sobotę, dnia 25 bm., święto, ciągnienie 4 proc. 
państwowej pożyczki premiowej t. z. miljonówki nie od­
będzie się. Natomiast w sobotę następną, t. j. w dniu 1 
kwietnia rb, odbędzie się ciągnienie dwu obligacji razem.

Wiadomości z  Tczewa.
— Koło Przyjaciół harcerstwa. W niedzielę, dnia 25 mar­

ca o godz. 8 wieczorem odbędzie się w sali starostwa ze­
branie w celu założenia „Koła przyjaciół harcerstwa“. Jako 
referenci przybędą p. profesor Podoba z Grudziądza oraz 
p. Zygmunt Wierzbowski. O liczny udział uprasza się.

— Na rzecz repatriantów. Z koncertu p. prof. Łukasie- 
wlcza, urządzonego staraniem p. starościny Dytkiewiczowej, 
wpłynęło na rzecz repatriantów 10 tysięcy mk., które wpła­
cone zostały do powiatowej kasy komunalne], celem wysła­
nia wraz z innemi ofiarami, jakie za pośrednictwem starostwa 
na ten cel w powiecie zebrano.

— Towarzystwa młodzieży pozaszkolne] „Młoda Polska“. 
W sobotę, dnia 18 bm. zostało z inicjatywy ks. Jesionow- 
skiego założone Towarzystwo młodzieży pozaszkolnej „Mło­
da Polska“ oddział męski. W tym celu odbyło się w staro­
miejskiej szkole Czyżykowskiej zebranie, któremu przewod­
niczył ks. Jesionowski. Jako pierwszy zabrał głos inspek­
tor szkolny p. Binnek, który w dłuższem przemówieniu u- 
zasadnił potrzebę takiego towarzystwa. Wskazywał mło­
dzieży na to, że w przyszłem życiu na pewno czeka ją pra­
ca i walka; a do tej pracy i przyszłych obowiązków spo­
łecznych powinna się młodzież sposobić przez dalsze kształ­
cenie się, przez wyrabianie siły i zręczności, co tylko w 
tow, osiągnąć można. Drugim mówca był rektor p. Deskow- 
ski, który wskazał na wzniosły cel tow. Program tow. jest 
określony w słowach „Bóg 1 Ojczyzna“, który to program 
każdy Polak, a zwłaszcza młodzież, popierać powinna. Jako 
trzeci zabrał głos nauczyciel p. Leon Ossowski, który bę­
dąc raz kiedyś sam członkiem takich towarzystw, widział 
skutki ich pracy. Zachęciał młodzież do łączności i nauki, 
z której rodzi się prawdziwa kultura, a co za tym idzie, do­
brobyt kraju. Niemcy maja „Junglingsvereiny“, w których 
niemczą młodzież polską, to 1 my możemy mieć tow., gdzie 
nasza młodzież się gromadzić będzie. Szczere uznanie i po­
dziękowanie wyraża mówca ks. J., który się tym tak szcze­
rze zajął. Patronem tow, obrano ks. Jesionowskiego, ho­
norowym prezesem p. Binneka, prezesem p. Deskowskiego, 
wiceprezesem p. Leona Ossowskiego, senjorem p. Pawła 
Sengera, sekr. p. Pawła Migowskiego, skarbnikiem p. Kar- 
czykowskiego. Zebranie odbywają się co 2 tyg. w szkole 
Czyżykowskiej. Przyszłe zebranie odbędzie się 2 kwietnia 
o godz. 5 po poł.

W podobny sposób zorganizowano i młodzież żeńską. W 
poprzednia niedzielę tj. 12 bm, założono Tow. Młoda Polska

liści są jeszcze przeciwnikami tej konstytucji, którą tj* 
chwalono przeciw woli lewicy i że głosować będą prze­
ciw tej zmian.e dlatego, że ona nie przewiduje odpo­
wiedzialności Senatu wobec Sejmu.
. Poseł Rahn (kom.): Senat gdański nie porozumiał 

się w spraw e zmiany konstytucji z partiami opozycyj- 
nemi, mmo, że ao uchwalenia zmiany potrzebna jest 
w eicszość /» poSiow, wobec czego partje zblokowane 
me będą^ mogły same przeprowadzić tejże zmiany, lecz 
potrzebują do tego pomocy partyj opozycyjnych. Ko- 
muirści żądają odpowiedz alności rządu i zagwaranto­
wana w konstytucji możności rozwązania Se?mu każ­
dej chwili i postawia podczas drug ego czytania odpo- 
wiedn e wnioski. Radzi więc partiom rządowym, aby 
do drugiego czytania zastanów ły się nad żądaniem 
lewicy, bo w innym razie sami sob!e zaszkodzą.

Poseł Mau (niez.) zaznaczył, iż frakcja jego zgodzi 
się na zmianę konstyiucj o tyle, o ile zawierać będzie 
także odpowiedzialność Senatu wobec Sejmu.

Po pośle Brieskornie (dziki) przemówił jeszcze 
poseł Matschkewitz (dz.ki), którego wywody były nad­
zwyczaj ćekawe i interesujące. Otóż w toku swego 
przemówienia zaznaczył on, iż krążą pogłoski, jakoby 
30 osób, które zgrały się w szuierni w Sopocie i stra- 
c.ły swój majątek, popełniło samobójstwo i pochowa­
nych jest na cmentarzach sopockich. W końcu oświad­
czył się za odpowiedzialnością rządu.

Na tem skończyło się pierwsze czytanie projekt« 
o zmianie konstytucji. Marszałek odroczył pos edzen e 
na czwartek.

oddział żeński. Jako prezesową obrano p. Liebersbachównę, 
jako sekretarkę p. Brzeskównę, jako skarbniczkę p. Felch» 
nerówną.

Polską młodzież z Tczewa upraszamy, aby z niemiec­
kich „Vereinów“ występowała, a do swoich dażyła, bo tak 
nakazuje obowiązek narodowy.

Za Zarząd :
Leon Ossowski, wicepr. Senger, senj.
— Jeszcze sprawa p. Orcholskiego. W sprawie p. Orchol- 

skiego otrzymujemy odpis następującego dokumentu:
Toruń, dnia 6 marca 1922.

Tempski, adwokat i notariusz, Toruń, ul. Szeroka 37.
Wny. Panu Wł. Orcholskiego w Tczewie.
W załączeniu przesyłam Panu oświadczenie p. Maksymij- 

jaua Arozyńskiego, za którego autentyczność ręczy stempel 
urzędu prokuratorii, dany ma dekrecie p. prokuratora Pisko- 
ziuba. Z poważaniem, (—) Tempski, adwokat,

Toruń, dnia 2 marca 1922 r.
Przez Pana mecenasa Tempsklcgo w Toruniu.
Potaformawany przez p. mec. Tempski ero w Toruniu O 

przykrych następstwach, jakie wynikły dla Władysława Or­
cholskiego z Tczewa ze sprawy mojej — z powodu podej­
rzenia, skierowanego przez moją obronę na podstawie oko­
liczności i zeznań świadków przeciwko niemu, niniejszem o- 
świadczam, że:

Ja osobiście nigdy nie posądzałem i nie posądzam Wła­
dysława Orcholskiego o czyny, za które mnie zasądzono. Je­
stem raczej najzupełniej przekonany, że Władysław Orchoi- 
ski czynów mi zarzuconych nie popełnił, ani też jest sprawca 
fałszerstw poczynionych w księgach handlowych Banku Lu­
dowego w Tczewie. W tem to przeświadczeniu utwierdzają 
mnie — obok mego wewnętrznego przekonania — także pe­
wne poszlaki, które Władysława Orcholskiego całkiem omi­
jają i w zupełnie Innym idą kierunku, a których wyjaśnienie 
jeszcze do przyszłości należy.

Jestem także przekonany, że gdyby mi przed aresztów »• 
bankowych oraz przeprowadzenia pewnych dochodzeń, ni« 
bankowych oraz przeprowadzenie pewnych dochodzeń, nie 
byłoby podejrzenie w tej sprawie prawdopodobnie przeciwko 
Orcholskiemu się zwróciło, a sprawa sama byłaby już dawno 
wyświetlona.

Tak świadczę!
(—) Maksymilian ArczyfeM.

Pieczęć prokuratora przy sądzie okręgowym w Toruniu.
Wysłać.
Toruń, dnia 4 marca 1922 r.

(—) Piskozufba.
Zgodność niniejszego odpisu z oryginałem poświadcza się.
Tczew, dnia 16 marca 1922 r.

Magistrat
z poi. Markowski, nadsekretarz.

Pisma polskie, które swego czasu w tej sprawie doflosity, 
uprasza się o powtórzenie powyższego dokumentu urzędo­
wego.

S| Z cale; Polski
f f f  siacje klimatyczne, uzdrowiska, sanałorja, pensjonaty, kolcie
I®  oraz pp, lekarze praktykujący fam stale lub sezonowo
wił zechcą nadesłać swoje adresy oraz szczegółowe informacje 

do Administracji, mającego wyjść wkrótce z draka 
*$| pod redakcją D-ra Złotnickiego

§  I n f o r m a t o r a  m i e j s c o w o ś c ii leczfliczo-kfmalycznych
w Państwie  Polskim

jjH W arszawa, M arsza kow ska 63, teL 123-17 I 230-45.
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Kronika nsmorska.
— Chełmno. (Zlikwidowanie strajku). W poniedziałek 

zwróciła się komisja strajkowa do starosty p. Ossowskiego 
z prośbą o pośrednictwo. We wtorek po południu odbyty 
się pod przewodnictwem starosty pertraktacje pomiędzy pra­
codawcami i pracobiorcami, które doprowadziły do ugody. 
Strajk został zlikwidowany. Jedynie „fabryka Pomorska“, 
w której robotnicy i pracodawcy zorganizowani są w innych 
związkach, strajkuje nadal. W czasie strajku spokoju nigdzie 
nie zakłócono.

— Chojnice. W nocy na niedzielę włamali się złodzieje 
do mistrza szewskiego Darczyńskiego, któremu skradli skó­
ry, obuwia i część narzędzi. Szkoda wynosi kilkaset ty­
sięcy mk., Poszkodowany, który jest inwalidą, znajduje się 
obecnie w strasznem położeniu, gdyż nie ma środków do u- 
trzymania, a nawet pracować nie może, gdyż złodzieje za­
brali mu wszystkie narzędzia. Za wyśledzenie złodziei wy­
znaczono 10 000 mk. nagrody.

Z Rzeczypospolitej Polskiej.

W ie lk o p o lsk a .
__ strajk w Wielkopolsce. Strajk w mieście Poznaniu 

laczyna słabnąć. Robotnicy powoli wracają do pracy. Na 
prowincji w szeregu miejscowościach przyszło do ugody na 
podstawie październikowej taryfy poznańskiej, z zastosowa­
niem zniżki miejscowej. Podjęto już pracę w Grodzisku, 
Buku, Porażynie, Międzychodzie, Ostrowie i w Kroto :zynie.

— Bydgoszcz. (Koloniści niemieccy). Odbyto się tutaj 
niedawno zebranie organizacyjne wydziału kolonistów dla 
Pomorza, składającego się z delegatów osadników niemiec­
kich w b. dzielnicy pruskiej. Jak donosi „Dirschauer Zei- 
tung“, przedstawiciele Deutschtumbundu zaznaczali na tern 
posiedzeniu, iż opór kolonistów niemieckich w Polsce prze­
ciwko usuwaniu ich z osad, nadanych im przez rząd nie­
miecki, pozostanie bez skutku, o ile poszczególni osadnicy 
będą dobrowolnie wyjeżdżali do Niemiec. Tylko przymus 
władz państwowych winien ich do tego zmusić, Rząd zaś 
polski z drugiej strony nie będzie mógł stosować środkow 
represyjnych w stosunku do osadników opornych aż do dnia 
1 maja rb., a do tego czasu albo Rada Ligi Narodów, albo 
Rada Ambasadorów zajmie się ich losem.

Przy tej sposobności omawiano sprawę wytoczenia zbio­
rowego procesu sądowego przeciwko usuwaniu Przez rząd 
polski osadników niemieckich. Projekt taki znalazł bardzo 
wielu zwolenników wśród zebranych na zjezdzie i napotkał 
na sprzeciw ze strony prawników, którzy oświadczyli, iż 
wytoczenie procesu przeciwko Rządowi polskiemu będzie 
równoznaczne z uznaniem prawomocności szeregu wyroków 
zatwierdzających usunięcie przymusowe osadników. Zada­
niem poszczególnych mówców, byłoby rzeczą najlepszą skie­
rowywać wszelkie protesty z powodu wywłaszczenia do Ra­
dy Ligi lub Rady Ambasadorów, omawiającej chętnie — 
jak oświadczono na zebraniu — tego rodzaju sprawy.

_Poznań. (Zjazd nauczycieli szkół średnich i wyższych).
W sobotę, dnia 25 marca i w niedzielę, dnia 26-go marca rb., 
odbędzie się w Poznaniu Zjazd okręgu poznańskiego Tow. 
nauczycieli szkół średnich i wyższych. Program Zjazdu o- 
bejmuje obok spraw administracyjnych i wyboru zarządu 
okręgowego referaty następujące: 1) prof. uniwersytetu po­
znańskiego dr. J. Sajdaka p. t. „Wymagania przy egzami­
nach nauczycielskich na wydziale filozoficznym uniwersy­
tetu poznańskiego“; ) prof. uniwersytetu, dr. E. Piaseckiego 
p. t. „Znaczenie instytutu wychowania fizycznego ; 3) prot. 
dr. B. Kozłowskiego p. t. „Udziat Tow. naucz, szkół średnich 
l wyższych w pracach nad oświatą pozaszkolną“.

I la s k .
Katowice. W niedzielę odbył się w Katowicach 

zjazd polskich delegatów gniazd sokolich dzieln cy ślą­
skiej. Po wygłoszeniu referatu i po dyskusji wybrano 
nowy zarząd dzielnicowy. Prezesem został 
Kobyliński z Katowic, zastępcą prezesa redaktor Ko­
walczyk, również z Katów c. , .

— Bytom. (Chcą pozostać!) N emiecbe sa m y  
donoszą, że przyszły landrat polskiej części pow,atu 
bytomskiego rozesłał kwestionariusz do wszystKicn 
urzędników i pracowników komunalnych z zapytaniem, 
którzy z nich zamierzają pozostać na dotychczasowem 
stanowisku. Według dotychczasowych informacyj rze­
komo znacznie większa część oświadczyła s;ę za p

— Król. Huta. (Aresztowanie polskiego wydawcy).
W nocy na piątek aresztowano wydawcę „OrędowirKa 
Sląskieźo“, p. Leopolda Nowaka. O aresztowana tern 
pisze sam „Orędownik": „W nocy na rozkaz kontro­
lera angielskiego zjawił s;e przed brama naszegoi al 
przy Rynku 3 oddział z elonej policji, aby pr«szuK*- 
wać za rzekomo znajdującą s ę tam bronią. Pon 
brama była zamknięta, pan kontroler, który osob . 
stawił się do przeprowadzenia rew.zji, kazał st[Z(T 
do bramy. Na odgłos strzałów zbudzili s ę m eszKancy 
domu. Pan kontroler zawezwał teraz byłego wia - 
cielą p. Gieblera, żeby natychmiast dom otworzył, 
tenże też uczynił. Rewizja w domu, a przedewszy~ - 
kiem w drukarni tre odniosła oczyw:śc'e_ żadnego sk - 
ku. Szczególnie przeszukiwano skrzynie, w ktorycn 
nadeszły w dniach poprzednich maszyny drukarsKi
j materiały księgarskie. Naturaln e n:e znaleziono nic, 
pomimo tego jednak bez cema najmniejszego dowocu 
aresztowano wtaśc cielą drukarni p. Leopolda Nowatca, 
którego do tej pory nie wypuszczono na womosc.

Śledztwo wykazało zupełną mcwinność aresztowa­
nego wydawczy p. Nowaka, którego jeszcze w Płatek 
wvuszczono z aresztu. W każdym raz e sprawa budzi 
nirwszechre zainteresowanie. Kontroler powiatowy 
nowinien dać dostateczne wyjaśnieni. Przedewszyst- 
k em uderza, że aresztowania dokonano, n e przeko­
nawszy s'e, czy podejrzeń e polega na prawdzie. Na 
tak'e postępowanie nie zezwala nawęt prawo pruska.

T o w a r z y s t w a  5 s t r o n n i c t w a .
Walne zebranie Koła Miłośników Sceny odbędzie się dnia ! 
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Pożyć<ka angisSsJia dla PolsM.
Warszawa, (AW.) 22 HI. Delegacja PKKP. (Polskiej 

Krajowej Kasy pożyczkowej), bawiaca w Londynie ce­
lem podpisania umowy dla uzyskania pożyczki na znacz­
na kwotę w fantach szteriingów <!ła tej instytucji, za­
wiadomiła telegraficzne dyrekcję PKKP. w Warszawie, 
że układy te w najbliższym czasie będą podpisane. 
Omawiane sa jeszcze poszczególne warunki. Finan­
siści anielscy udzielający kredytu PKKP., reprezentują 
najpoważniejsza grupę bankowa.

Pobńr rekruta na Wołyniu.
Łuck, 22 III. (PAT). Zarządzony na Wołyiru po

raz pierwszy pobór rekruta z kuku roczników odbył s:ę 
w warunkach zupełnie pomyślnych. Popisowi staw li 
się wszędzie chętnie. Procent uchylających się od sta­
wiennictwa był nieznaczny.____

Przemysł wołyński.
Łuck, 22 III (PAT). Wedle ci; ch statystycznych 

przez władze wojewódzkie na całym obszarze Wołynia 
istnieje 500 zakładów przemysłowych, z czego na prze­
mysł spożywczy przypada 338 zakładów, garbarski o-, 
mineralny 30, drzewny 18, chemiczny 28, metalowy o, 
papierowy 7 i włókienniczy 1.

Aresztowania wśrśd njonarc'i!stśw.
Warszawa, 22 III (AW). Jak donosi „Kurier Fo- 

ranny wczoraj nad ranem dokonano w W rz a w ie  sze­
regu rewizji i aresztowań wsrod dawnych dygnitarzy

rosyjskich, którzy prowadzili akcję monarchistyczna, 
szkodliwa dla państwa polskiego. Między aresztowa­
nymi ’ znajdują sie: Nowikow, Lubartowa, Gorłow 
Machrow. Herszelmann i inni. pzęść interesowanych 
wywieziono z Warszawy, a część pozostawiono w a- 
reszcie.

Przeciw strajkowi.
Poznań, 22 III (AW.). Dziś rano odbyto się liczne

zebranie pracowników elekrowni i gazawni, na kitórem 
omawiano sprawę przyłączenia się do strajku. Po 
dłuższej dyskusji powzięto znaczna większością gtosow 
uchwale, że pracownicy zakładów miejskich nie przy­
łącza sie do strajku. Bezpośredni skutek tej uchwały 
będzie prawdopodobnie ten. że od dzisiaj po południu 
uruchomione zostana tramwaje. Pozatem uchwała pra­
cowników zakładów miejskich wpłynie niewątpliwie 
na przyśpieszenie likwidacji strajku także w prywat­
nych przedsiębiorstwach przemysłowych.

Związek pracodawców, jako podstawę dla pertrak- 
tacyj proponuje podwyższenie obecnych plac o 25% ti. 
stawkę październikowa 1921 roku.

Warszawa, 22 III (AW), Posłowie socjalistyczni 
wnieśli wczoraj interpelację w Sejmie w sprawie bez­
prawnego ich zdaniem wydania i podpisania przez gen. 
lózefa Hallera odezwy w sprawie wileńskiej. Inter­
pelacja usiłuje wykazać, że generał nie miał prawa 
podpisywać odezwy z wymienieniem swojej szarży 
wojskowej, że czynny generał występuje przeciw wła­
dzy rządowej i że fundusze Komitetu Obywatelskiego, 
którego sumptem wydano odezwę składane były przez 
cały ogół nie w celach partyjnych, lecz na cele ogólno­
narodowe.

Przychwycone radio.
Berlin. (AW). 22 III. Z Wiednia donoszą, że pod­

chwycono następujące radjo z Moskwy: Rząd p o ski 
wzbran a się udzielić zezwolenia na utworzenie konsu­
latu sow eekłego w Gdańsku, który jako wielk e ściśle 
z Niemcami złączone miaslo handlowe posiada wyłącz­
nie ludność niemiecką. Nowa i osobliwa geografia trak­
tatu wersalskiego oddala to miasto Polsce, ooecn e t  
zw. protektorat polski nad Gdańskiem pokazuje swe 
prawdziwe żądne łupów oblicze imperializmu. Polska 
stara s ę tymi środkami przeszkodzić podjęciu normal­
nych stosunków handlowych między Gdańskiem a Ro- 
sią, tamuje swą bezmyślną polityką rozwój gospodar­
czy tego portu bałtyck ego, wnosząc czynnik zamiesza­
nia do interesów Gdańska i Niemiec a nawet własnych.

Ustawa o p f H H u  itaclnl wym.
Warszawa, 22 III. (PAT). Komisja skarbowo-bud­

żetowa rozpatrywała nowele do ustawy o podatku 
chodowym, wedle projektu m n stra skarbu, opracowa­
nego na podstawie wskazówek podkomisji skarbowo- 
budżetowej. Od 20 milionów marek pobierany będzie 
podatek w wysokości 25%. Projekt ustawy przyjęto 
we wszystkich trzech czytaniach.

Prasa francuska i podróż Skirimmta.
Paryż, 22 III. (PAT). „Journal des Debats", za­

mieszczając wiadomość o bl sk’ej podróży nuus ra 
spraw zagranicznych Skirmunta do Paryża i ^pmłynu. 
która będzie stanowiła analogie do podróży Benesza, 
zwraca uwagę na przychylne dla Polski komunikaty 
prasy czesko-słowackiej, która _ stw.erdza rezultaty 
działalności gabinetu Ponikowskiego dla konsolidacji 
Polski pod względem politycznym i ekonomicznym. 
Równocześnie zwraca dziennik paryski uwagę na to, 
że rokowania w Bukareszcie i Be gradz e, które poprze- 
dz ty konferencje genueńska, stanow a znaczne zbliże­
nie między Polską a państwami małej ententy i uwy­
puklają coraz bardziej zarysowujący sie paralelizm in­

teresów i programów wzmiankowanych państw i dal­
szy rozwój ich pol tyki, co jednak nie oznacza, jakoby 
Polska weszła w skład małej ententy.

W końcu występuje dziennik przeciw propagandz e 
n'emieck'ej rozpowszechniającej wiadomości, jakoby 
Polska m ała wejść w skład małej ententy i o zawarciu 
przez n a przymierza z państwami bałtyckiemi.

Manff*stacja k®5minis’ św w Berlinie.
Berlin, 22 III. ( PAT). Wczoraj wieczorem odbyły 

się na placu Zamkowym wolk e manifestacje komuni­
stów przy udziale około 10 000 osób. W pochodzie 
niesiono czerwone sztandary. Demonstracje skierowa­
ne były przeciw programowi podatkowemu rządu, 
przeciw zniesieniu 8-godzmnego dnia pracy i przeciw 
drożyźnie. _________

Błogi rosyjskie.
Londyn, 22 III. (PAT). Konferencja rzeczoznawców 

państw sprzymierzonych przystąpiła do badania spra­
wy długów rosyjskich. W sprawie rosyjskich długów 
pubTcznych projekt angielski proponuje emisję obhga- 
cyj, umożliw ających 20-!etn!e moratorium. Obligacje 
po upływie tego terminu umorzyłyby długi państwowe 
przedwojenne, długi instytucyj samorządowych zacią­
gnięte u państw sprzym erzonych^ i długi wojenne. 
Anglja proponuje spłatę tych długów w funtach szter- 
lingach. pr.zew duje jednak równocześnie spłatę w in­
nych walutach. . .

Następnie konferencja rzeczoznawców zajmie sie 
sprawa wznowienia stosunków handlowych z Rosja 
sowiecką. ________

Lloyd George zd owieie.
Londyn, 22 III (PAT). Jaik donosi „Daily Tek“ stan 

zdrowia' Lloyda George stale się poprawia. Wczoraj 
odbyło sie posiedzenie gabinetu pod przewodnictwem 
Chamberlama. Celem tego posiedzenia było potwier­
dzenie portyki, którą lord Curzon ma prowadzić w Pa­
ryżu na konferencji poświęconej sprawom Bliskiego 
Wschodu. Lord Curzon wyjeżdża dzisiaj do Paryża.

około zorganizowania Koła. 2) Uzupełnienie zarządu i ko­
misji. 3) Wnioski. -  Uprasza sie o liczne przybycie człon­
ków, jak również gości, którzy zarazem mogą się wpisywać 
w poczet członków Kola. . Zarżą .

Lekcja Tow. śpiewu „św. Cecylii“ odbywają się co Piątek 
o godz. 754 wiecz. w Ochronce, Poggenpfuhl 11. Zarząd.

Ćwiczenia Sokola odbywają się w następującym P°rzą“' 
ku: we wtorek dla oddziału żeńskiego, w środę dla oddziału 
n-eskiego. W piątek ćwiczy młodzież. Początek ćwiczeń
n godz. 7 w ćwiczni przy Kehrwiedergasse.

Czołem! Naczelnik.
Zebranie sekcji metalowców Z. Z. P. odbędzie się w so­

botę, dnia 25 bm. o godz. 7 wiecz. w Ochronce przy Poggen- 
pfuhl nr. 11. O przybycie wszystkich członków sekcM me­
talowców prosi. r y j ?  '

Plenarne zebranie Towarzystwa Młodzieży Handlowej 
przy Związku Handlowców w Poznaniu, oddział gdański, od­
będzie się we wtorek, dnia 28 bm. wieczorem o godz. </a 
w lokalu Domu św. Józefa przy ulicy Garncarskiej 5/8. Po 
zebraniu odbędzie się lekcja „pisowni polskiej . O liczne i 
punktualne przybycie prosi a’za ;

Lekcja śpiewu Tow. śpiewackiego „Lutnia“ w Gdańsku 
odbywa się regularnie co wtorek o godz. 548 wieczorem w 
Ochronce przy Poggenpfuhl U. Liczny udział śpiewaczek
śpiewaków konieczny. . cijhLL i.

Lekcje śpiewu koła śpiewackiego „Harmonja“ w Sidlicach
odbywają się teraz co czwartek o godz. J w lokalu p. a- 
nieckiego w Emaus. Udział jest najliczniejszy pożądany.

Sopot. Ćw iczenia „Sokola“ odbyw ają się regularnie co 
sobotę o godz. 8 wiecz. w sali ćw iczeń przy ul. Szkólnej. na 
k tó re  całe młodzież m ęską i żeńską, chcącą brać udział 
w dalszych ćw iczeniach wolnych, zapraszam y. O b o w i ą z k i e m  
Ważnego Polaka iest należeć iako członek do Tow. „SokOi

Sopot. Lekcje Koła śpiewackiego „Lutnia“ w Sopocie od­
bywają się regularnie i punktualnie co środę i piątek każdego

tygodnia od godz. 754 wieczorem w hotelu „Eden przy 
Siidbadstr. Kto kocha śpiew polski i chce zostać członkiem 
czynnym, winien wziąć udział przynajmniej w trzech lekcjach.

¿arztLu.
Sopot. Zebranie Ligi 2. P. w bież. miesiącu się nie od­

będzie z powodu, że lokal (Sedan), w którym zebrania s:ę 
odbywały, jest zamknięty.

Sopot. Zebranie Tow. Polek odbędzie się-w niedzielę, 
dnia 26 marca br. o godz. 4 i pół w hotelu „Eden (Sud- 
badstr. 6). O liczny udział gości i członkm uprasza^  ^

Tczew. Podział ćwiczeń „Sokoła“: Wtorki i soboty -  
oddział męski od 654 do 854 godz., środy I piątki -  oddział 
żeński od 7 do 9 godz., wtorki i soboty -  °ddlla! r" t^ z,e* 
iy Od 6 do 8 godz. Zarząd "Sokola .

Puck. Ćwiczenia oddz. męskiego gniazda sokolego w Puc- 
ku odbywają się w trzech drużynach na sali domu kuracyj-
r s .  »« ° i . ^  »-■?:
oddz żeńskiego tamże w poniedziałki i czwartki od 8-10. 
Ze względu na mający się odbyć 20 lipca zlot okręgowy 
o, Piirku wzywam wszystkich druków l druhny do pilnego 
uczęszczania. Czołem! Naczelnik

Starogard. (Baczność inwalidzi!) Zebranie tut. koła 
Zwiaziku Inwalidów Wojennych odibedzie się w niedzielę, dnia; 
6 bm. o godz. 1 po południu w szkole miejskiej przy uh' 
Warszawskiej. Przybędzie ref. ŁniwaKdizfci P. K. U. z Staro­
gardu p. Chmielews'ki. Ponieważ omawiane i odczytane bę­
dą ważne sprawy, dotyczące inwalidów i pozostałych po po­
ległych, uprasza się o liczny udział. — Również donosimy, 
miesięczne składki przyjmuje skairbnik Kawka przy uL War­
szawskiej nr. 8 parter i to dla członków z miasta SiarascroM 
we wtorki i piątki o godz. 754 wiecz. .

Zarząd Zwdaiziku Inwalidów Wojennych RzP- i 0»s«u 
w Starogardzie.



*

Wewtorek dnia 21 bm. zasnął w Bogn 
po ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św. nasz najukochańszy 
ojciec♦

Jan Szymański,
przeżywszy lat 81.

Wyprowadzenie ciała I nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w piątek dnia 24 bm. o 
godzinie 9 w Kościele parafialnym

W ciężkim smutku pog.ążona rodzina
SOPOT, 21. 3. 1922
Osobnych uwiadomień nie wysyta się.

Danziger Sladleater
(Gdański teatr miejski)
D y i e k c i a : Radoll Schaper.

W « w a t e k ,  dnia 2 3 -g o  marca 1 9 2 2  r.
wieczorem o godz. 7-mej, stale karty A 2:

Mutter Erde
dramat w 5 aktach

W piątek, dnia 24-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty B 2: D es E sels  
Schatten. Komedja w 3 aktach Ludwika 
Fulda.

W sobotę, dnia 25-go marca o godzinie 7-mej 
wiec-orem, stałe karty C 2: u er B<.rb<er 
von S evd la . Opera w 3 aktach,

W niedzielę, dnia 26-go marca po południu o go 
dżinie 2 i pół, zniżone ceny: mie g ro s se  
L eidenschaft. Komedja w 3 aktach. 

Wieczorem o godzinie 7-mej stałe karty bez 
l.iacz.: Friedrich der G ro sse . Widowisko 
w 2 częściach. Pierwsza część: Der Kron­
prinz w 14 obrazach.

W poniedziałek, dnia 27-go marca o godzi de 6-tej 
wieczorem, stałe karty U 2, podwyższone 
ceny, jednorazowy występ gościnny śpiewaczki 
kameralnej Erna Denera: D e  W alküre 
w 3 odsłonach Ryszarda Wagnera.
Brünnhilde..............Erna Denera, jako gość.

H o t e l  D a n z i g e r  H o f
ł)y r : Ależ Bratine. Kapelmistrz Węlnrnth.

Gd soboty, dnia 25 marca codziennie
G d a ń s k —N o w y  J o r k

Artystyczne revue z śpiewami i tańcami 
Brednie M a s a  M a r z e l l e g o

Ś m i e c i ł  b e z  k o ń c a ! ]
oprócz tego

n a d z w y c z a j n y  
p r o g r a m  m a r c o w y

W środę, dnia '9 marca
honorowy wieczór 

f l o i o  Marzel lego
Gościnne występy pierwsz. artystów

Gdańsk—Nowu Jur«

„GAZETA GDAŃSKA" ¿4-go MARCA 192Ź.

REICHSHOF-PALAST
D y s t y n g o w a n a  g d a ń s k a  w i n i a r n i a  Î e l e g a n c k i  b a r•••««••»»»•»••»mtie*---- ------------------------  --------

T ylko 2 dni potrwa włącznie do piątku
w y s t a w n a  w s c h o d n i a  u r o c z y s l ó ś ć

» A M  B O S P O E U S «
Wschodnie wspaniałości i piękności. — Bajeczne oświetlenie.

........
: O godz. 5-tej heibaika I I Wieczorem o godz. 8-mèi wstęo i
j Wstęp wolny. Nakrycie 20 mk. : \ 20 mk. wią znie z podatkiem, j

T r z y  s o ic in n e  t r y s t p
członków

P o c z ą te k  o  g o d z  n i«  8-m eJ w iec o rem .

R e p e r t u a r :
W« wtorek, dnia 28. m arca A Czechow, Disdifl Wflllifl

(Onkel Wania)
W środę, dnia 29 m arca, W. Surguczew OsSCIWyja Sk jpki 
W czw ar ek, d n a  30 m arca, poważne i wesołe Mifljafury 

Kierownik: N. N. Litowcewa, R. W. Boleslaw.ki 
N, O. Massa! tlnoil

Administrator: S. A. Bertenson 
Malarz-artysta: L J .  Gremłslawsldj

Przedstawiciele moskiewsk. teatru artystycznego
J. N. Btrseiuff.

M m i lia wszyskle 3 przsfifawleiia i Meiy
mieiskiegj, Cidaóss. Dcumaliaus LaoggcS c, Her mani Liu. LanggashO.

Księga hfovgnacv|no ■ fllresowa
Polsk ej części

S 2 Q i5 ij e p H ł S i c e ^ o
* 3-ma mapami cena Mp 576.—: z przesyłką 660

Plan m. Paznan a
podz 1:15000 z uwzględ­
nianiem obecnych nazw ulic,
Targu P znań'k ego. H tel ,
Banków, Urzędów, Muzeów,
B bij tek. Teatrów i Szkol 

oraz
inna wydawn ctwa kartogra. 
ficzne, oj rac w aie pad nau- 
kowem kier wnictwem pro i.

D-ra R mera 
p lecą

Ellis Sie. Sta Sdicpliczeailyteiza
we Lwowie, ni. Łyczakowsko 5.

O dział w W arszawie: N rw  S v  at 59 
Agencja w Toruniu ul. Wjazdowa 3.

ïStiso tä

Schwanen-Drogerie 
Gda is k ,  lift!. Sra ¡jen 19 23.

Szyny
kolejowe, k r 'e knwc i ko* 
mobile 120 HP. sz ¡ma­
szynę d f rn erów kupię 
ia 'yc  mi- st.
H erszko-icz. Warszawa.

Mar= ałkow k 109 
T-l"f 109-36

N .  l i O l i i I O W S H i
Prz dsfehiarsitvo ho jo mane |
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poleca się do
wszelkim nowudi robbt. '«ho tet 

przebudowali a. repitracji 
prac betonowani. Żel­

betonów ¡01 I 
tiemnqa

BniRO ARCUIIŁKTON1CZNE. |

7- 3-ma s edzeniami8/22H F 
„Brennab ^r“ stosowny di; 
lekarza I b handlowca >a 
az do sprz dania »ni 

zmiaav nu mały samoehó 
r pu ,* Wander er* Ofert: 
Kam-o wski, Wrzeszci

Hałi-ts  ras ę *06

rujo
u! Gdańska łfią Je 103

Olbrz' mi wybór PB210

domów, interesów iundlo 
*ych itp r  rak n emieck. 
maja liera  T a s z y c  k i, 
Łódź, ul, P io trow ska 90, 
Bydgoszcz, liw orc. 13.

maszyny 
do pisania
Naldogodnlijs-al

_____  T« eion 4096

Malsimiijan Lissau, Gt siisk, Hunderasse 104

Regularna nidi pasażerski pospiesznymi parowcami
Odaflish Londyn — Londyn- Odansh

pierwszorzędna
kuchnia par. „Moskov“ ♦elegral 

bez drutu

z Odansha • Nowegoportu w saDoię, dnia 25-ao Marca 1022 r.
O zgłoszenia pasażerów i irachtów uprasza:

Elierman &  Wilson I inss flyency Coy. Ltd.
Gdańsk, Grosse Grlicrgassa 11-12.

Telegramy: „Wilsons Danzig“. (72b Telefon 2849 i 6457.

1500 mtr-2
klepki dębowej posadzkowej obrcbionel parowa­
nej » rzeda zaraz tartak .Tarnowatka*. orać dę­
bino rznięta; bukowe k:m plety giętych mebli, bale 

i deski.
Wiadomość w Centrali Lublin. Bernardyńska 9
luinnniumnnnntmnniuuinnnnnmuiag

Kto chce to w a ry  7
Po najtańszych zniżonych cenach niech 

napisze, lub przyjeżdżając do ŁODZI uda się 
da składu fabrycznego
M  H D Y 1  ui WoirKowsha 56" Ł  U K  I L »  *  pounorr . u i welsiie,
gdzie sa da nabycia w resztkach i w sztukach: 
białe i kolorowe płó na n i bieliznę i pościel, 
tow ary na wsypy i poszwy, batysty, etamina, 
kreton^. muśliny, firanki» n ci, f anela, barcha* 
ny, caigi, chuski, pończochy, obrus .kołdry, 
równ e i  szewjoty. susna. korty i wełny na dam­
skie i meskie ubrania, kostiumy, płaszcze, 
suknie i wiele innych towarów. (M.B 32 

Uważa: Wysyłam pocztą za zal czką 
odcinki i resztki w każdej ilości po otrzyma­
niu zamówienia i zadatku.

Cenników i próbek nłe wysyła się.

TiPolski sklep cygar]
* poleca f

hamborskie i berneńskie cygara(
w wie kim wyborze H wana Importy 

aia Upmann Bock 1 Henry cley

Papieroiy
z pIetwszo:zednych fat-ryk po dawnych 

jeszcze cenach .
Rosyjski?, tureckie i n  csćoAskie tytonie 

, h u rto w n  e  i detali czn e

f F r a n c i s z e k  S z m y t
ad aA sk , M a tz k a u sc h e g a sse  n r.

miedzy ratuszem a Hundegasse
!m-<ert E k sp e r t

e g a s s e  nr. 5  2
undegasse I

E k sp o rt J

obciążona rentą (Renien- 
grundstücK) na Pomorzu 
60 mórg, z tego 12 mórg 
łąki z najiep zą kulturą 
i w najlepszem położeniu, 
ze wszystkiemi maszy­
na tii i żywym inwenta­
rzem ta io do sprzedania 
za walutę n.em ecką lub 
w dolarach. Kiichhoff, 
Sülze (Mecklenburg) 6470

100.000 mb. miesięcznie
i więcej m że zarobić ka dy. kto nau.zv Sie 
gotow ć myd o wed.ug mo on prze d ów. Cen^ 
Kaidega przepisu 30 ' marek. P  zy zamówieniu 100 

ra  resztę zalie?enie pocztowe,
E. Z a w a d z k i ,  S ied ce

s .rzynka abrnament wa 33.

Pow ał a łirma w Gdańska n szukuia

h o r € $ p » n d e n i h i
alnie

K o r e s p o n d e n t a
ewentualnie

władającego b eele jeżykami francu kim aneiel 
k;m. Ofe ty  ped n- 6418 do Gazety Gdańs iei.

Poszuku e się zaraz lub cd 1 kwietnia rb.

s i l ą
b i u r o w ą
biegłą w stenografii polskiej i menreckiei Ja o 
i w pisania na maszynie i do żał twienia wszel­
kich dalszych prac b urowych moż iwie z branży 
drzewnej. Vier y  u rasza się pod nr. 64.8 do 

_______„Gazety Gdańskie]".

Poważne przedsiębiorstwo zb->ż-wo- 
nasienne poszukuje co oddziaiu w 
Gdańsku od 1 kw emia r b. d z i e i n e i

stenotypistki
wiadaiacei biegle.jęz kem  poi kim i 
niem ec im. Zgłoszenia uprasza si° z 
od isami św adectw do eksreśyc i 
„ G a z e t ę  G d a ń - k I e j‘ pod nr. 6447.

Poszukujemy biegłej

Stenotypistki
d o b * a  m a io m o ś u ą  języ k a  e o lrk  e v o  

I s  er o a r a f  I, Oferty z odpisami świadectw i 
żądanem wynagrodzeniem do iirmy
P O L H I M T  L a n g e n m a r k t  1 5

Oferty nieuwzglęinlone pozostaną bez od-
odwiędżi. 6452

Poszu':nle się

piervjszej dyrektrysy
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne sity, które 
sa zupełnie tewne w przykrawaniu eleganckaI 
garderoby damskiej i sa wstanie śmiało i zręcz~ie 
usługiwać. Znajomość języka niemieckiego 
warunek. Polski i rosyjski pożądamy. O la - 
kawę oferty z fotograf ¡a, odpisem świadectw 
i oznacz, żądanej pensji, uprasza Warsztat mód
M tihrer ~ HćJinig, Gdańsk, langgasse to,

Jedna K naipoważniejsz' ch Instytucji ba kowych 
w Łodzi.

zam:erza ae otw orztć Oddział Banka w Gdańsku 
p o s i ł k u j e  odpowiednego

lokalu 
kierownika

ba kowca, ewent sku u akcie m >ieiszego ba-kn 
Pierwszeństwo I kal urzadzon po banku.

Ofe tv przymula Tow. Akc .Reklam Polska* 
w Warszawie, łasą-» 10, dln Jn s t-tn c il 11 ąnsowei*

o-az

Rutynowany

Handlowiec
lst 26, estat Io na stanowi ku prokureita 
in e e u zbożowego na Pom orzu, dzielny 
i rzutki kupiec, władający iez. polskim, 
niem. rosy.sk. posz kuie odpowie,niego 
s atow iska również w interesie zb ż.w ym  
resp. drzewnym lub handlowym.

Łask. oferty pod .Hanr lowiec* nnrasza 
się nndsyłić: .Reklama Polska* Tczew, 
Dworcowa 31. Tel. 20;.

Interes z&oźoioy
w Pucku p szuku e zaraz

dzielnej (6470

Dokładne ofer y  z poda­
niem rensji ero . nadesłać

CERES“ 1 1 o. p.
PUCK (Pomorze)

Młodzieniec
bieg w piśmi is ł w e p l. 
1 niem także dosk w rach, 
oesz p sady ,a.<os tao cł 
w n I. Banku lub Biurze w 
Gdańsku zaraz mb od 1. 4 
Spiesz z?Ł upr sie nade#. 
d i G-iz, Od nd nr 6472,

Wdrazawiank*
lat 26 oprócz po skiego 8 
ł nuę znajom rosyj-kiego 

i nerrieck. i prac Piurow. 
zuk o powiedniej posady. 

Ofer y pad nr. 6447 da 
Gazety Gd^ńi-iej.
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Jakie statki marskie mażemy 
budować.

Potrzebujemy własnej floty handlowej morskiej, 
przez nas i z naszego materiału zbudowanej.

Wychodząc z tego twierdzenia, słuszność którego 
nikt chyba nie podejmie sie przeczyć, chciałbym wska­
zać skąd moim zdaniem ma wyjść prywatna inicjaty­
wa w zapoczątkowaniu naszej floty handlowej.

*Przy obecnym ciężkim stanie naszej gospodarki pań­
stwowej, przesleniu przemysłówem, i światowej sta­
gnacji handlowej, nie możemy marzyć o zapoczątkowa­
niu i rychłym rozwoju poważniejszej polskiej żeglugi 
morskiej, jak również i przemysłu okrętowego.

Nawet gdyby te n'epomyślne czynniki nie istniały 
ł nasz stan ekonomiczny był normalniejszy, to i wtedy 
napotkalibyśmy przy budowie swojej floty na poważne 
trudności, a przedewszystkiem na niedostosowanie na­
szego przemysłu do potrzeb stoczni w walcowanych 
profilach, różnych maszynach, pomocniczych instala­
cjach. Bo przecież stocznia sama nigdy nie buduje 
statków od A do Z, tylko wciąga do współpracy cały 
szereg poszczególnych firm i zakładów z branży me­
chanicznej. elektrotechnicznej i innych.

Więc jeżeli chcemy budować statki wyłącznie włas- 
nemi siłami, a nie sprowadzać wszystkiego albo pra­
wie wszystkiego z zagranicy, to nasz przemysł powi- 
nienby zastosować się do potrzeb okrętownictwa i że­
glugi. a to mogłoby nastąpić tylko z biegiem czasu, po 
kilkunastu latach. 4

To sa trudności, z których każdy rzeczoznawca 
zdaje sobie sprawę, a w dodatku dołącza się jeszcze 
brak fachowców, słabe zainteresowanie ̂  sie sfer han- 
dlowo-przemysłowych i całego społeczeństwa sprawą 
naszej żeglugi morskiej.

Nie znaczy to jednak, że musimy zupełn e zrezygno­
wać z korzyści, które możemy mieć, posiadając własny 
brzeg morski. Bynajmniej! Musimy tylko zacząć od 
najskromniejszego i od tego, czemu w obecnych warun­
kach możemy podołać.

A więc ograniczyć się tylko żeglugą bałtycką, i na 
nią skerowąć swoją uwagę, bo nasze interesy handlo­
we przedewszystkiem zmuszają nas do ożywionych 
stosunków z państwami nadbałtyokiemi łącznie z Rosją, 1 
która już niezadługo prawdopodobnie stanie się znów 
wielką odbiorczyną. Nam niezawodnie zależy na wzię­
ciu czynnego udziału w ruchu, który wówczas zapanuje 
na Bałtyku, i do tego powinniśmy się rychło szykować.

Mojem zdaniem należy nam zainicjować budowę dre­
wnianych, lub kompozytowych (żelazne wręgi) żaglow­
ców z pomocniczemi motorami, bo tak'e jedynie statki 
obecnie możemy sami budować, tan'o, łatwo_ i szybko, 
całkowicie z naszego materiału (za wyjątkiem chyba 
tylko motorów), gdyż drzewa — sosny i dębu — ma­
my u siebie podostatkiem. Rząd popierając tę ideę z 
pewnością ułatwiłby zakupy drzewa na ten cel.

Budowa tego rodzaju statków n e  wymaga koszto­
wnych stoczni z ich płazami, warsztatami, piecami, 
dźwignicami, tysiącem skomplikowanych urządzeń i ca­
łą armją fachowa i św etnie zorganizowanych praco- 
wników. Zasób mechanicznych urządzeń stoczni dla 
budowy proponowanych statków może być minimalny, 
nawet wcale może ich nie być, przeto w tym wypadku 
można obejść się bez włożenia wielkiego kapitału.

Pozatem personel roboczy może s'ę składać z na­
szych cieśli, którzy, pod kierownictwem kilku majstrów 
fachowców ewentualnie sprowadzonych z którego z 
państw nadbałtyckich, znakomicie wywiązaliby się z 
zadania. Z własnej praktyki przekonałem sie że cieśla, 
nigdy przedtem nie pracowawszy p r |y  budowie stat­
ków, potrafi pod kierunkiem fachowca sprostać nowym 
zadaniom, o ile posiada inteligencję i spryt, a tego 
ostatn'ego naszemu robotnikowi przecież nie brak.

Tak samo nie widzę trudności przy innych robotach, 
jak ożagleniu, instalacji motorów etc,, a również co ao 
wyższego personelu inżynierskiego.

Co do eksploatacji tych statków/ to ich • zalety naj- 
lep ej się mogą uwydatnić właśnie w obecnych warun­
kach żeglugi na Bałtyku, gdzie. onY nósf charakter 
tramp‘owy tj. nieregularny, okazyjny, kiędy,statek czę­
sto bywa zmuszony przejść bez ładunku z jednego portu 
do drugiego. Żaglowiec w tym wypadku- ma ta dobrą 
stronę, że niezużywa paliwa, lub bardzo mało. W Niem­
czech od dwóch lat oceniono ten charakter żeglug i 
tam już wybudowano i buduje się znaczna ilość żela­
znych motoro-żagiowców o małej i śrędhiei pojemności.

Jedynie zdaje się co można zarzucć temu _ projek­
towi jest to, że żaglowce, a tembardziei drewniane nie 
są nowoczesnym środkiem lokomocji morskiej, że trze­
ba nam parowców, a nie jak'chś tam średniowiecznych 
żaglowców. Słusznie, potrzebujemy parowców. Ale 
obecnie możemy je tylko kupować u codzoziemcow, 
przepłacając na walucie, a budować je będziemy mogli 
dopiero po kilkunastu albo i w ęcej latach, jak wyżej 
wywodziłem, Do budowy zaś całej flotyll żaglowców 
możemy się zabrać natychmiast, byle tylko przedsię­
biorczość prywatna poszła w tym kierunku, mojem 
zdan em, jedynie konsekwentnym i wskazanym. Co do 
•wyboru pomiędzy drewnianemi a żeląznemi motoroza- 
gjowcami, to te same trudności natury technicznej i 
ekonomicznej oddają r.. razie pierwszeństwo dre wn a- 
nvm Co zaś do nowoczesności żaglowej komunikacji, 
to wystarczy chyba powyższej wzifTanki o budowie 
tvch statków przez Niemców, i przypominania o tych 
olbrzymach drewnianych żeglowcach, których ogromną 
ilość zbudowali Amerykanie podczas wojny światowej 
dla zaspokojeni gwałtownej potrzeby transportowej 
przez Ocean. Trzeba tu jeszcze zaznaczyć, że taka 
flota *ażlowa jest najlepszą szkolą dla przyszłych ka- 
S Ł i f i  marynarki handlowej, bo nie trzeba się 
łudzić, iżbyśmy mieli nadmiar fachowych i wyszkolo­
nych marynarzy, dowodem czego może być skład za­

łóg! na „Gazoline" na, zaginanym „Krakowie" i na nie­
doszłym „Piłsudskim“.

Przechodząc z kolei do bliższego omówienia typu 
projektowanych żaglowców, to uważałbym za wskaza­
ne wypracowanie przez rzeczoznawców klku typów 
szkunerów, powiedzmy na 100—250—400 tonn nośności. 
Budowa mogłaby sie odbywać seriami po kilka iden­
tycznych statków każdego typu, przez co dałoby sie 
obniżyć koszta i skróc ć czas budowy. Niektóre z tych 
statków należy przeznaczyć wyłącznie do transportu 
ropału, a więc odpowiednio sprojektować. inne donre-  
szanych ładunków. Motory dlań nadawałyby się jedy­
nie typu „Gliihkopf“ po 50—150 kon', coby dało tym 
statkom Szybkość od 6—8 węzłów, bez pomocy żagli. 
Pozatem należy je zaopatrzyć w nowoczesne urządze­
nia dla szybkiego wy- i naładowania, manewrów por­
towych i balastu wodnego.

Posiadając już stocznie dla budowy drewnianych 
statków, ne zbywałoby nam na zamówieniach, bo mo­
głyby również zaspakajać potrzeby rybaków i spor­
towców, a już napęwno nie byłoby tak niemiłych fak­
tów jak budowa w Gdańsku owych pięciu kutrów dla 
Puzapu, za które rząd polski zapłacił bajeczne sumy, 
kiedy znaczn e taniej ta samą budowę możnaby było 
przeprowadzić zarówno na polskiem terytorium, jak i 
polskim robotnikiem. Nie bylibyśmy również zmuszeni 
kupować łódek sportowych, w Estonji albo jeszcze 
gdzie indziej (jak o tem była wzm anka w jednym z 
art. w Źegl. Pol.). Uważam za hańbiące, żeby Polska 
nie mogła się zdobyć na wybudowanie jakiegoś kutra, 
jachcika, motorówki lub w osłówki. , ,  _

Żeby mnie należycie zrozurmano, chcę na zakończe­
nie dodać, że nie proponuję stworzenia jakiejś wielk ej 
armady żaglowej. Niezaprzeczalnie trzeba tymczasem 
kupować jak s;ę da najtaniej, różne niew elkie paro­
statki, jako zarodek przyszłej marynarki, lecz me mo- 
żerny sobie pozwolić na liczne takie zakupy, bo naj- 
mnejszy, najlichszy statek parowy kosztuje setki mil­
ionów m. p. Budowę zaś owych żaglowców uważam 
za chwilowy środek, jedynie możliwy wobec ta.»iosci 
ich, dla pomnożenia tonażu naszej marynarki Han­
dlowej.  ̂ ¡Wł. Gordziałkowski, inż.

Ukazuje się 6-go każdego miesiąca w Gdańsku

ŻEGLARZ POLSKI

czasopismo miesięczne, poświęcone sprawom żeglugi 
morskiej i rzecznej ze szczególnem uwzględnieniem za­
dań i potrzeb żeglugi polskiej. Z głosów prasy o „że­
glarzu Polskim“:

„Rzeczpospolita“: „Żeglarz Polski“ powinien rozpo­
wszechnić sie po cale] Polsce i być znanym każdemu, komu 
droga sprawa naszego morza (No. 40, 10. II. 1922).

„Kurjer Warszawski“: Życzyć sobie należy, aby „Żeglarz 
Pc-lski“, który obrał sobie siedzibę u wrót Rzeczypospolitej, 
zyskał sobie poczytność, na jaka zasługuje, (Nr, 38, 4. II. 
1932).

„Żeglarz Polski“ podaje ostatnie nowości w zakresie 
żeglugi morskiej i rzecznej, budowy okrętów i wiedzy 
morskiej. Przewidywane odjazdy Statków w porcie 
gdańskim i na Wiśle.

Filja redakcji i administracji dla Polski: Tczew, ul. 
Hallera 17.

Przedpłata (przekazem pocztowym do Tczewa) wy­
nosi rocznie mkp. 480, półrocznie mkp. 240, kwartalnie 
rrtkp. 120. Poszczególne zeszyty wysyła się pod o- 
paską.

RUI

w kawiarniach I restauracjach 
H e s j i * l i ?  i na wszystkich dworcach

„Gazety Gdańskiej“ .

Szczegółowo uwidocznione są mielizny i zaznaczone 
latarnie morskie i inne znaki, służące do sygnalizacji,
U dołu i na marginesie mapy znajdują się widoki wież 
Gdańska, latarni w Jastarni, kościoła w Pucku, latarni 
w Oksywiu, widok osady Helu, kościoła w Swarzewie 
i latarni w Rózewiu.

5) Mapa nr. 29 z r. 1901, podz. 1 :75 000. Mapa 
przedstawia część zatoki gdańskiej od ujścia Wisły do 
zalewu Fryskiego (Wiślanego). Zaznaczone jest od­
chylenie igły magnetycznej od kierunku pn. Podane są 
głębokości i gdzieniegdzie próbka dna; wrysowana 
izobata 10 i 20 m. W ujściu Wisły są również zazna­
czone głębokości. Uwidocznione są też mielizny, la­
tarnie morskie i inne znaki.

6) Mapa nr. 390 z r. 1910, w podz. 1 : 15 000. Mapa 
przedstawia część zatoki Gdańskiej, a mianowicie No­
wy Port i port w Sopoc e. Zaznaczone jest odchylenie 
igły magnetycznej od kierunku pn. Podane sa liczne 
głębokości i próbki dna. Sa wrysowane głębokości 
Nowego Portu, mielizny i izobata 10 m. Uwidocznione 
sa równ eż latarnie i inne znaki.

7) Mapa nr. 391 z r. 1909, w podz. 1 :75 000. Mapa
przedstawia Wisie od Nowego Portu aż do Gdańska, 
i część zatoki. Zaznaczone są głębokości zatoki, gdzie­
niegdzie próbki dna, dokładne głębokości Wisły i mie- 
1'zny. Wrysowane są dokładne plany Nowego Portu 
i Gdańska. Znajdują się również latarnie morskie i in­
ne znaki. Juliusz Mikołajski.

Wywrócenie się statku w porcie Cuxhaven.

Według w:adomości oficjalnej urzędu morskiego w 
Hamburgu holownik „Goliath“ przewrócił się i zatonął 
przed portem Cuxhaven podczas holowania okrętu war­
sztatowego „Bośnia“. Nieszczęście zaszło na skutek 
tego, że maszyna statku „Bośnia“ została puszczona 
na „pełny naprzód“ bez powiadomienia o tem uwiąza­
nych z tylu holowników. Wypadku można było jesz­
cze uniknąć, gdyby hol nie został włożony stałym 
okiem na pachoła na statku „Bośnia“ i gdyby holownik 
posiadał hak uślizgowy (Sliphaken), z przyrządem do 
szybkiego otwierania go z pomostu.

Płace marynarzy na statkach amerykańskich.

Jak komunikuje „Hansa“ od 1 lutego obn żono płace 
marynarskie na statkach Shipping Board (państwowa 
żegluga!) idąc w ślad za towarzystwami prywatnemu 
Zmniejszenie wydatków ma być olbrzymie, gdyż ró­
wnolegle z obniżeniem płac idzie zmniejszanie załóg. 
Na skutek obydwu tych przyczyn statek 8—9 tys. tonn 
nośności daje oszczędność miesięczną 2 290 dolarów. 
Po obniżeniu plac marynarskich z 72,50 na 55 doi. mie­
sięczni na statkach urzędu morskiego istnieją jeszcze 
dwie kategorje płac, mianowicie 47,50 dla marynarzy 
statków, właściciele których są członkami amerykań­
skiego związku żeglugi parowej, i 40 doi. w innych, 
dezorganizowanych w zw.ązek towarzystwach ze- 
giugi morskiej. Wskutek wielkiej ilość’ wolnego perso­
nelu okrętowego te ostatnie towarzystwa _ nie cierpią 
przy tych cenach na brak ludzi, tembardziej że płace, 
na okrętach angielskich wynoszą tylko 35 doi. mie­
sięcznie.

Mapy nisiiileskle oiiaasiaes się do za­
tok* gdańskie!.

1) Mapa admiralicji nemieckiej nr. 62 z r. J914, 
podz. 1:600 000. Na map'e zaznaczono: odchylenie 
igły magnetycznej od kierunku pn., niektóre głębokości, 
tu i ówdzie próbki dna zatoki. Wrysowane są trzy 
izobaty: 10, 20 i 100 m, mielizny i latarnie morskie, u 
dołu mapy znajdują się plany Nowego Portu i P ławy 
w podz. 1 : 50 000.

2) Mapa nr. 240 z r. 1907, w podz. 1 :400 000. _ Na 
mapie zaznaczono: odchylenie igły magnetycznej od 
kierunku pn., niektóre głębokości i próbki dna zatoxi, 
izobaty 10, 20, 40 i 100 m. Wrysowane są nrehzny, 
latarnie morskie i inne znaki morskie. _ U dołu mapy 
znajdują się widoki schematyczne latarni morskich.

3) Mapa nr. 51 z r. 1903. w podz. 1 : 150 000. Za­
znaczone jest odchyleń e igły magnetycznej od kierun­
ku pn., niektóre głębokości i próbki dna zatoki, izobaty 
10, 20 1 100 m. Mielizny są dokładnie wrysowane i po­
dane są głębokość'. Następnie uwidoczniono latarn.e 
morskie i inne znaki, służacje do sygnalizacji. U dołu 
mapy znajduje się plan Nowego Portu w podz. 1 : lo uou, 
i plan Piławy w podz. 1 : 20 000, a obok widoki w sz 
Gdańska, widok Nowego Portu i latarni przy osadzie 
Hel.

4) Mapa nr. 29 z 1898 t„ w podz. 1 :75000. Mapa 
przedstawia zachodnią ‘żeść zatoki gdańsk ej. Zazna­
czone są: odchylenia igły. magnetycznej od kierunku 
pn., dość liczne głębokości, szczególnie w części pd. i 
Lczne próbki dna. Wrysowana izobata 10 i 20 m:

„Gazeta Gdańska“ rozszerza światło, sieje oświatę 
i zaszczepia dobre myśli. Ile będzie czytelników pism 
polskich, tyle też będzie uświadomionych Polaków.

„Gazeta Gdańska“ oświetla wszystk-e ważne zaga­
dnienia życia narodowego i nie służy żadnej partji, 
lecz wyłącznie Ojczyźne.

Dlatego też każdy Polak potrzebuje „Gazety Gdań­
skiej“, aby osięgnąć lepsze powodzeń e w życiu, aby 
poznać polska kulturę i polski przemysł i handel i cało 
polskie życie gospodarcze.

Niniejszem zamawiani w urzędzie pocztowym

G A Z E T E  G D A Ń S K Ą
71LJA W TCZEWIE

na If-gł kwarta* 1922 r. i płacę abonamentu 825 mkp. — alb» 
na miesiąc kw ieć® * 1922 r. i płacę abonamentu 275 mk. *)

Gazeta Gdańska zapisana jest w Uście pocztowej w Tczewa.

(Imię, nazwisko i miejscowość abonenta)

Potwierdzamy odbiór
za ll-gi kwartał 1933 roku 825,— marek polskich •) 
za miesiąc fcw.ecfeft 1923 roku 275,— marek polskich |

......................... 19»

Urząd pocztowy.
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Dział handlowy i gospodarczy.
Ifozwói B stan obecny Żeglugi na Wiśle.
t II.

Z chwilą wybuchu wojny światowej rząd iremiecki 
obłożył sekwestrem cały polski majątek sptawny, tj. 
parostatki i berlinki tych właścideli, którzy byli oby­
watelami państwa rosyjskiego. Widzieliśmy tu w Gdań­
sku podczas wojny berlinki, których wiaściCele znaleźli 
sie w obozie jeńców. Ich majątek służył po części ce­
lom wojennym rządu niemieckiego, po części jako po­
mieszczenie dla jeńców rosyjskich. Jak się ci jeńcy z 
berlinkami obchodzili, nie potrzebujemy wykazać, nie 
znamy jednak ani jednego wypadku, gdzieby rząd nie­
miecki oddał berlinki dawnym właścicielom w takim 
stanie, w jakim je odebrał. Oprócz tego rząd niemiecki, 
niemogąc zastąpić dotychczasowych kierowników ber- 
Iinek inne-mi, pozostawił ich na swych stanowiskach. Z 
właścicielami berlinek jednak z Rzeszy porobił kon­
trakty płacąc im za siłę ludzką i za majątek oddany mu 
do dyspozycji, z właścicielami beri nek, którzy mieli, 
obywatelstwo rosyjskie i byli równocześnie Polakami, 
rozprawił się w ten sposób, że płacił im tylko pobory 
zwyczajnego robotnika a jeśli okazywali choć tylko nie 
chęć, pakował ich do obozu jeńców. Za majątek spław- 
ny nie płaciły on im nic, ob ecując później rozrachunki, 
które do dziś nie są zlikwidowane. Rzecz prosta, że 
pod takiemi rządami majątek polski i praca polska nie 
przynosiła nam żadnych korzyści, przeciwnie były 
straty. Następuje chwila „bohaterskiego“ odwrotu 
armji rosyjskiej z nad Wisły. W ostatniej chwili zdą­
żyli oni lwią część polskiego majątku spławnego. który 
był skoncentrowany w Modlinie, z prawdziwą umiejęt­
nością niszczycielską nietylko zatopić, lecz przede- 
wszystkiem wysadzić w powietrze. Niemcy, odczu­
wając brak taboru rzecznego, przystąpili do dokładnego 
zbadania sytuacji i stwierdzili za pomocą nurków, że 
z tego cmentarza żeglugi warto jeszcze niejedno pod­
nieść wyreparować a resztę zdać na łaskę i niełaskę 
losu. Rząd rosyjski naszej pracy nie oszczędzał, lepiej 
nie robili Austriacy. Przy późniejszym rozdziale ziemi 
polskiej na dzielnice gospodarcze niemecką i austriacką 
większa część Wisły dostała sie po opiekę nządu nie­
mieckiego. Jak już zaznaczyliśmy, rząd nienrecki po­
większyć musiał tabor rzeczny na Wiśle, gdyż potrze­
bował go z powodu celowej gospodarki rosyjskiej i z 
tem związanego braku sieci kolejowej i szos. Z Rze­
szy sprowadził początkowo na zadośćuczynienie po­
trzebom wojska a później na systematyczne usuwanie 
majątku polskiego do Niemiec cały szereg bardzo sil­
nych holowników i 200 berlinek z Łaby a faworyzując 
ich wiecej niż swych ludzi z nad Wisły przyczynił się 
do stworzenia rozdźwieku.

Po zaopinjowanm sytuacji przez nurków w Modli­
nie Niemcy dźwignęli statki z wody, naprawili je i eks­
ploatowali Je, ochłapy zaś sprzedali jak swoje osobom 
prywatnym, pozostawiając im wolną rękę co do dal­
szego korzystania z cudzej własności. Rzecz oczywista,- 
że i cześć takiego taboru została wydobyta, aby póź­
niej, jak Niemcy się na nowo zorientowali, że ich u- 
przednia kalkulacja nie była tak bardzo ścisła, zare­
kwirować je bez wynagrodzenia albo za bardzo śmie- 
sznem odszkodowaniem. A wytworzyła się taka sytu­
acja, że prywatna własność pozbawiona została pra­
wowitego właściciela, rząd niemiecki włożył na 
przejściowe remonty nieco pieniędzy i rościł so­
bie pretensje do tytułu własności. Dalszą krzywdą 
wyrządzoną przez rząd niemiecki było rekwirowanie 
narzędzi i innych przyborów na stoczniach, aby je zu­
żyć na froncie zachodnim. Inna część zabranych urzą­
dzeń stoczni polskich poszła na prywatne stocznie nie­
mieckie, bo nie należy o tem zapominać, że kierowrfcy 
„Schiffahrtsgruppe“ rekrutowali się z niem. kół nawi­
gacyjnych i umieli dobrze oceniać urządzenia stoczni pol­
skich, które mogły by się nadawać na udoskonalenie 
ich przedsiębiorstw konkurencyjnych. Rekwizycje na 
polskich stoczniach wiślanych powtarzały się periodycz­
nie. Jeżeli dziś niektóre z nich na nowo siwą działalność 
rozpoczynają, należy tych ludzi faktycznie podziwiać, 
a na pewno nabywać nie mogli na tak łatwych warun­
kach jak niektóre stocznie za bezcen nabyły doki i 
inne urządzenia.

W miarę przedłużenia sie wojny i zapoznawania się 
czynników niemieckich z bogactwem kraju naszego 
sprowadzali oni coraz więcej holowników i berlinek 
* Rzeszy i wywozili i ogołacali kraj z wszystkiego tego 
co zdobyć mogli aż nastąpiła katastrofa na froncie za­
chodnim i równocześnie opuszczanie terenów okupo­
wanych. Polska od razu znalazła się w posiadamu 
górnego odcinku Wisły aż do Szylna 18 kim powyżej 
Torunia i temsamem w posiadaniu części sprowadzo­
nych statków i berlinek. Porrrędzy tym taborem zna­
lazła sie też część berlinek właścicieli Polaków, które 
były. jak powyżej wspomnieliśmy, zatopione, następnie 
dźwignięte, wyremontowane i w trzecie ręce sprzeda­
ne. W tym jednym i tym samym objekcie były uloko­
wane kapitały prywatne, kapitały rządu niemieckiego 
i nikłe rządu rosyjskiego. Odradzająca się Polska 

automatycznie się stała prawowitym właścicielem ma­
jątku państwowego jej zaborców. Trudno było oczy­
wiście znaleźć od razu, gdzie się kończy polski majątek 
prywatny a gdzie się zaczyna obcy majątek państwo­
wy. Ponieważ o przybyciu Ameryki z pomocą Polsce 
układano sie od dłuższego ozasu i ponieważ wiadomem 
było, że olbrzymie transporty nadejść mają do Gdańska 
w  niezadługim czasie, Rząd polski skazany był dla bra­
ku odpowiednich lokomocji lądowych na współprace 
taboru rzecznego. Zamiast dług ch pertraktacji i roz- 
patrywań spraw bez dokumentów i orzeczeń polegają­
cych na hipotezie, nie pozostało mu nic innego, jak 
przejąć wojenny system niemiecki eksploatacji żeglu­
gi, pozostawiając przyszłości udoskonalenie tej dziedzi­
ny oraz oddanie majątku prywatnego w ręce prawo­
wite.

Tak się wyłoniła instytucja, która otrzymała nazwę: 
Kolska Żegluga Państwowa. Że takiem roz-trzygnię-

ciem sprawy najwięcej pokrzywdzeni zostali prawni
właściciele jest rzeczą zrozumiałą, jeszcze wiecej 
zrozumiałe jest to, że w takim chaosie żadna inicjaty­
wa prywatna nie rozporządzają ani funduszami ani nie 
miała odwagi ręczyć krajowi za racjonalny prze­
wóz żywności amerykańskiej do Polski. Dodać na­
leży, że skład kierownictwa Żeglugi Pańsiwowej był 
wszystko inne niż doskonały, ale pamiętajmy, że na­
sza inteligencja, która takiemi sprawami przed wojną 
kierowała, krwawiła na polach walki, że trzeba było 
dobierać ludzi, którzy prawie byli na m ejscu. Począ­
tek był bardzo nieszczęśliwy. Zatrzymano bowiem 
adiutanta rządowego kierownika żeglugi niemieckiej 
jako doradcę dla zapoczątkowania organizacji. Skut­
ki pokazały się natychmiast. W 24 godzinach jego 
urzędowan a poszły 2 holowniki na Wisłę niemiecka, 
jakkolwiek można było je zamienić na dwa holowniki 
polskie, znajdujące się w tej chwili w rękach niemieckich.

, (Ciąg dalszy nastąpi),

Komunikat.
Dnia 20 marca rb. wchodzi w życie ustawa z dnia 14 

lutego 1922 zmieniająca ustawę z dnia 18 grudnia 1919 r. o 
czasie pracy w przemyśle i handlu w tym kierufcu, że „w 
handlu czas sprzedaży towarów i otwarcia sklepów może 
trwać do 10 godzin dziennie bez przymusowej przerwy w 
południe. Ograniczeniu temu nie podlegają apteki i jadło­
dajnie“.

Dnia 13 marca rb. weszło w życie rozporządzenie mini­
strów skarbu oraz przemysłu i handlu z dnia 6 lutego 1922 
r. w przedmiocie zmiany brzmienia artykułu 15 rozporzą­
dzenia o taryfie celnej z dnia 11 czerwca 1920 r. Rozpo­
rządzenie to zmienia postanowienie o opłatach manipulacyj­
nych i składowych.

Dnia 6 marca weszły w życie rozporządzenia ministra 
poczt i telegrafów w sprawie uwolnienia od opłat poczto­
wych reklamacji gazetowych, oraz o spr. przyznania ulgo­
wej opłaty pocztowej dla paczek z podręcznikami szkolnymi.

Dnia 10 marca zaczęło obowiązywać rozporządzenie mi­
nistra kolei żeJaznych o czasowych ulgach taryfowych przy 
przewozie kolejami artykułów żywnościowych. Rozporzą­
dzenie to obowiązuje tylko od 15 kwietnia 1922 włącznie.

Ministerstwo skarbu reskryptem z 28 listopadada 21 
19S89/DC II 21 poleciło urzędom celnym nie pobierać opłat 
manipulacyjnych przy wywozie towarów z naszej dzielnicy, 
stanowiących kontyngent w myśl art. 268 b traktatu wer­
salskiego (zwolnienie od cła niemieckiego), o czern intere­
sowanych zawiadamiamy.

Targi i wystawy: We Francji od 14 kwietnia do 16 maja 
targ i wystawa w Alger, od kwietnia do listopada wystawa 
kolonialna w Marsylii, od 10—25 maja targ w Paryżu tylko 
dla wyrobów francuskich, od 15 czerwca do 30 czerwca targ 
w Bordeaux, od 24 czerwca do 2 lipca targ i wystawa w 
Bourges, od 1 do 15 października wystawa jesienna w Ly­
onie.

W Niemczech: od 20—24 kwietnia Dolno-reńska wysta­
wa wzorów w Wesel.

We Włoszech: od 3 do 18 września Międzynarodowy 
Jarmark próbek w Trieście, na którym udział polskich eks­
porterów bardzo pożądany.

Prosimy interesowane firmy o nadesłanie do Izby naszej 
do dnia bm. wszelkich materiałów odnoszących się do boj­
kotu handlowego, stosowanego przez Niemcy w stosunku do 
Polsku W grę wchodzą tutaj listy prywatne dostawców nie­
mieckich, pisma niemieckich władz itp.

II em. akcji Sp. Akc. „Eskulap“ fabr. chem. Do sfinanso­
wania tych akcji przystępuje filja Polskiego Banku Handlo­
wego w Bydgoszczy. Spółka ma zamiar podwyższyć do­
tychczasowy kapitał akcyjny z 20 na 60 miljonów marek.

Poznań, 22 III. Powstało tu towarzystwo akcyjne centrala 
drzewna celem handlu drzewem 1 eksploatacji tartaków. Ka­
pitał zakładowy 20 miljonów marek.

Warszawa. (AW). 22 III. Rynek włókienniczy. Wełna 
polska brudna 60 000 za ctr., myta 4000 za kg., bawełna ame­
rykańska 1700, przędza vigogne XII 1350, tybet 340, przędza 
bawełniana 1-16 2600, 2/32 3800, kamgarnowa 2/40 10500, me- 
dapolan 100 cm. szerokości 9800 za mtr., cksfort bieiiżniany 
80 cm 450, płótno domowe marka DP 1700 za sztukę, bar­
chan drukowany 60 cm. 450 za mtr., biały 450—475, kreton 
drukowany 70 cm. 550, cajgi 140 cm. 1200, watowe 2200, 
szewjot wąski 1200, szeroki 1400, boston damski 3500, kort 
podwójny szeroki 2500, płótno tyrolskie za sztuko 14500, pol­
skie 15000, bułgarskie 15500, sylezja 15200, domowe widzew­
skie 18000,

Liverpool, dnia 22 marca.
Bawełna loco 11,03, na maj 10,36, na lipiec 10,24, tia paździer­

nik 9,92, na styczeń 9,71.

Z ruchu wydawn?czego.
Z dnie 4 kwietnia br. opuści prasę pierwszy nu­

mer: Tygodnika dla Handlu i Przemysłu Drzewnego 
Rzeczypospolitej Polskiej p. t. „Drzewo“, mający na ce­
lu sprzężenia rozbieżnych dotąd dążności, dla odzwier- 
ciadlenia obrazu każdorazowego stanu handlu i przemy­
słu drzewnego tak w kraju jak i zagranicą. Zarazem 
będzie on wyrazciełem woli i poglądów większości 
interesentów drzewnych na sprawy bieżące i na istnie­
jące ustawy lub zamierzone zmiany. Tygodnik ten bę­
dzie wychodzić pod naczelną redakcją p. inż. Janusza 
Sznycera, zaszcytnie znanego z prac naukowych z 
dziedz ny przemysłu drzewnego. Współpracownikami 
jego, są inżynierowie, specjaliści przemysłu drzewnego, 
przeto dają rekomje doskonałego redagowania tegoż 
tygodnika.

Z radością należy powitać ukazania się tyg. „Drze­
wo“. które zapełni lukę i wyprze wrogie nam pisma 
niemieckie.

Przedstawicielem na Pomorze i W. M. Gdańsk jest 
p. inż. Marjan Żerebecki z Gdyni i doń należy kierować 
zamówienia i zapytania w sprawie tego wydawnictwa.

K ursu dewiz w O D ń tm .
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liurs aiełdu u zmflihlej
z dnia 22 III 19 2 r.

Objaśn. znaków: p.-popyt. o.-ofiarowano, -}~obrotów dokona»«, 
Papiery oficjalne.

Bank Handlowy w Poznaniu IV—VIII 360 +  o., R. Barci- 
kowski 170 +  p., Centrala Skór 250 +  p„ Dr. R. May 540 
+  p., Patria 630 +  p„ Hartwig I—IV. 515 + , Hurtownia dro- 
geryjna 150 +  p„ Wytwórnia chem. I-II . 200 -j- p„ III. 170 
+  p. „Wagon“ Ostrowo 200 +  p., Orient 300 4- p„ Arco- 
na 250 +  p.

Papiery nieoficjalne.
Bank Przemysłowców 240 +  , Brzeski Auto II. 230 +  

Wytwórnia maszyn młyńsk. I—III 325 +  p., JV. 295 +  p„ 
Wielkopolska Huta Miedzi 270 +  o., Sarmatia I 540-545-, 
5«ł0 +  o„ II. 480 +  o., Pneumatyk 140 +  p„ Krotoszyn 155 + .

Poznań. (Oficjalnie) Przekazy na Berlin 14^0—14,10, do­
lary amerykańskie 4130,

Poznań, 22 III. Nieoficjalne notowania giełdy zbożowej s 
dnia 22 III. Za 100 kg. w ładunkach wagonowych. Dostawi 
zaraz. Ceny dla handlu hartownego. Żyto 10 500, pszenic» 
16 000—17 000, jęczmień brow. 10 500—10 800, mąka żytnia 70%
14 200—15 200, pszenna 70% 23 000—24 000, owies 10 000— 
10 800, ospa żytnia 7 900, pszenna 7 900, ziemniaki fabryczne 
3 600—4 000, groch polny 12 000—14 000, wyka 14 500—15 500, 
seradelia 15 000—19 000, tatarka 12 000—13 000, pełuszira
15 000—16 000, łubin niebieski 8C00—11000.

W arszaw a, dnia 22 marca 1922. (PAT).
Gieida walutowa warszawska.

Notowania
tranzak. I żąd*

Nowy lork 
Funty sterl. 
Franki franc. 
Fr. belg.
M. niem. 
Gdańsk 
Kr. cz. slow. 
Kr- austr.
Kr. duńsk. 
Akcje;

403-.00 1045,00

plac

4005,00 Doi. St. Zj.
Londyn
Paryż
Bruksela
Berlin
Czeki Gdańsk 
Słowacja 
Wiedeń 
Kopenhagi»

Czek) 
tran tak.

17*75
368.00

1Í37
14,37
71.00 
57.25

Bank Dvskon‘owy 3 < 0 - 40<0
Hand owyw Warszawie!-X - 4475 - 4*25 - 4300 
Kredytowy w Warszawie l-V - 3150 3200 
Zachodni I V 25 )0 - 2425 
Zjednoczonych Ziem Polsk. MII 1700-1650 - 172J 
Związku S rólek Zarobk. w Poznaniu 260) 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru - 32000-3160) - 3l8l)0 
Warsz. tow. kop. wegia l-IV- 24600 - 2420) - 24350 
Lilpop I-II 3800 -3775 - 3800- 
Rudżki MI - 260« - 2610- 2600 
Wielki Piec i Zakł. Ostrowieckie 8975 - 8900 
Starachowice I-II - 5775- 674) - 5750 
Borkowski I-V -14.5 - 1415 
Br. jabłkowscy I-Vl 1500 - 
Żegluga - 1800 -
Polska Nafta za mk. 500 I-III 2275 - 2250 - 2300 
Przemysł Drzewny - 1750- 1/25 - 
»Pocisk* 940 -

B erlin , dnia 22 marca. 1922.
Kursy walut zagranicznych Berlinie.

Notov
OStE

Dłacono
Edina
tnie
zadano

Notowania 
przedostatnie 

o'acono I żadant»
H oland ia ......................  • 1158-t,io 116116 11013,35 1 035 05
Belgja • • ■ • • • • • • ¿532,40 2597 6« 2445,05 2449,95
Norwegia............... ... 5354 60 5365. .0 5034,90 5095 10

o'33 45 6546,5 6153.8) 6166 20
S z w e c ja .......................... 80 U 95 8 158,05 75 2 40 7557,60
Helsingfors...................... 653,30 654,7u 61935 620 65
Wiochy .......................... 1548.45 1551.55 147750 1476,50
Londyn.................. 1341 15 1343 85 126270 l 65 30
Nowy .Jo rk ...................... 301 11 304,8 283,21 28)79
Paryż .......................... 2745,2 2752.3 2)02,35 3 jU7 65
S zw ajcaria .................. 5914,05 5925,95 5544 3 *■15 5.65
H szpania . . . • * •  r • 4710,25 4710,75 4165.50 4475 50
Buenos A ire s ..................
Wiedeń

111,727s 112.02*/» 105,35 105,65

ostemplowane * • • * • 333,00 397,00 393,00 4 2 00
524,45 523.55 496.5) 497 50
31,06 36 14 39.86 35 94

203,-5 204 2 194,3) 194,70
Be r l i n ,  dnia 22 marca 1922 r.:

Za gotówkę plac. 7,18. — Za przekaz plac. —■

nuch portowa »m-i-utnBorcie.
21 marca przypłynęli:

S/5 Hansa, gd„ z Antwerpii towary, 438 t.
22 marca przypłynęli:

S/S Lynghaug, norw., z Haugesund śledzie, 485 t., S/5 
Martha, niem., z Yarmouth śledzie, 335 t  

21 marca wypłynęli:
S/S Vulcan niem., do Kolonii drzewo i tow., 347, S/S Hanu­

sa, kł., do Hamburga cukier, 349 t., S/S Thyra. dum, do Bor­
deaux cukier, 493 t„ S/S Pallas, niém., do Królewca, próżny, 
370 L
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Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wtad, 
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